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Szkoły wydziałowe 


z kursem handlowym lub przemysłowym. 


Lwów 19 lutego. 

L Nie można zaprzeczyć, że kraj nasz po- 
siada wielki zastęp ludzi wyższaj inteligencji i 
pod tym względem nie ustępujemy wcale wy 
soko cywilizowanym kraiom zachodnie; Europy; 
ale ezego nam brak? Oto inteligentnego robo- 
tunika, rękodzielnika, przemysłowca, na których 
dopiero pod kierownictwem owej wyższej inte. 
ligencji spoczywa rozwój materjalnego dobro- 
bytu kraju. Dlatego zadaniem naszem być po- 
winno, ażeby te niższe pracujące klasy należy- 
cie oświecić i do praktycznych zawodów życia 
dzielnie przyspesobić, bo w przeciwnym razie, 
choćby najw'ększy zastęp ludzi wyższej inteli- 
gencji naród posiadał, to ci nie będą wstanie 
podnieść go z ekonomicznego upadku, gdy nieg 
będą posiadali odpowiednio wyksztalconego ma- 
terjalu w warstwach niższych, gdy mie będą 
mieli należycie i praktycznie wykształconych 
wykonawców swycb teoretycznych zasad. 

Skuikiem jed:ostrocn=gu, idealnego i teo- 
retycznego kierunku sz*ól nascych, nastąpił ra- 
żący przedział pomiędzy klasą wyższej inteligen- 
cji, a mższemi warstwami społeczeństwa. 

Ile razy który z naszych kandydatów, czy 
to da sejmu krajow:go, czy da rady psństwa 
ubiega się o mandat i skiada wyznanie wiary, 
w jakim kierunku będzie pracował i co uważa 
za najpotrzebniejsze, czy to dia m'asta, czy też 
dla krBju, stawia, jako pierwszy punkt progra- 
mn swego, że będzie się starał o oświatę, czyli 
o zakładanie nowych gimnzziów. Takie samo 
pragnienie objawiają często przed marszałkiem 
krajowym we Lwowie, przed ministrem we 
Wiedniu delegaci małych nawet miasteczek, aby 
sejm i rząd dopomógł im do założenia gimna- 
zium. 

Smutne to zaiste, że my zamiast rozpo- 
eząć budowę od fundamentu, zamizst przystą- 
pić do tworzenia szkól, mających na celu 
kaztałcenie młodzieży w naukach handlowych, 
przemysłowych, przysposabiać ją do zawodów 
praktycznych, ubiegamy się tylko o kreowanie 
nowych gimnazjów, skutki: m tej przesady mamy 
głową myślącą, wielką, ale tułów ciała, ręce i 
mogi są jeszcze bardzo niedoleżne. 

Na jak niskim stopoin stoi u nas rzemio- 
sło i jak mały jest poziom oświaty zawodowej, 
a jaki w innych prowincjach monarchji, świad- 
czy mastęsujący fakt: Kiedy w roku 1888 
Aostrja spodziewała się wojny z Rosją i kiedy 
w czasie mrozów, dochodzących do 20 stopni. 
budowano w  kilcudzicsięciu miastach z gc- 
rączkowym pośpiechem baraki, widziel śmy przy 
tych robetach samych Nicm'ów i Czechów 
kierujących budową, bo u nas nie było takicb. 
coby umiel. plan odczytać i którzyby umieli 
temi robotami kierować. 

Szybkim krokiem zbiiża się czas, w którym 
rozpoczaą się robcty kolo budowy kanałów, 
s te spowodu:ą iane dalsze roboty : za0wu za- 
chodzi poważna obawa, że Niemcy i Czesi 
cbejmą te roboty techriczne i wywiczą miljony 
z naszego kra u. 

Dziś przy wzroście potrzeb do życia i 
zwiększającej się z każdym rokiem ludności, 
trzeba ciągle wyszukiwać nowe źródla dochodów, 
szczególnie dla warstw niższych w większych 
miastach, gdzie są jakie takie ogniska handlu, 
przemysłu i zawodowych zatrudnień. W tych 
to miastach powinniśmy mieć takie szkcły, 
któreby odpowiadaly potrzebom tej ludności, 
a «© zggrtowywały mlodzież dozawodów prakty- 
ez yb. 
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$ TS a 8 
W Babinie. 
Powisńć z pierwszych lat Rzeczypospolitej 
Babińskiej. 


Brat Rupert westchnął, 
dosiadłszy rumska. pocwawował 


datek achowal i 
przed siebie, 


chcąc do jakiejś wsi dotrzeć, gdzie móglby noc 


przepędzić i czlenkom wypoczynek dzć. Drogi 
nie znał wcale, ale wiedział, że ozor nie od pa- 
rady stworzony zostal, to też posiugiwal się nim 
w dzień biły, lecz w cocy nie radby był uży- 
tek z niego robić, bo mógły na zlego przewo- 
dnika naskoczyć, któryby go w jakieś chaszcze 
paskudae wprowadził i jeżelińy marnego żywota 
nie pozbawił, to pas z grosiwem zdarłby i szła- 
paka zagrabil. Przykład xasztelanowej za prze- 
stregę mu służył, a nie wszędzieby braci spo- 
tykal (od czego zresztą niech go ręka Bosta 
strzeże), u choć go suknia zakonna lepiej broni- 
„palicę pod 
nogę sobie podłożył i nie wahałby Się jej użyć, 
gdyby kto wzglęiem niego zomiary zle mial. 
Poznał jednak, że lasy koprzywnickie niekonie- 
cznie bezpieczne były, że po za sobą zostawił 
szmat ich paromilowy, a jeszcze końca puszczy 
widać nie bylo. Nie wahałby się w lesie noc 
przepędzić, gdyby samo zające i głnazce w nim 
mieszkały, ale w gęstwinie takiej o wilka i nie- 
dźwiedzia nie trudao, a dzika już rez był na- 
potkal i uciekał przed nim, co klapouchowi sił 


starczyło. A tu, wedle wskazówki, nie szerokim 


gościńcem miał jechać, lecz drogą uboczną ku 


Pierwszą w kraju 
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Fabryka wyrobów z papieru 


Przyzaajemy, że zuzladanie i utrzymanie 
takich szkól wymaga wielkich wkładów i ża 
kraj nasz, którym wstrząsały polityczne burze i 
przewrcty, nie mógł się jeszcze wznieść do do- 
brobytu i pod tym względem dorównać innym 
krajow, jednakowoż trzeba dążyć stnpniowo 
naprzód i pamiętać, 22 tylko pracą około ro- 
zwoju przemysłu w różnych kierunkach, kraj 
nasz da dobrobytu dojść może. 

Chcąc osiągnąć ten cel, trzeba zakładać 
takie szkoły, których utrzymanie wymagałoby 
skromnych funduszów, a z którychby wycho- 
d:ila młodzież inteligentna do handlu, ku- 
piectwa, przemysłu, a z kursów handlowych 
nawet do urzędów admiaistracyjnych usposo- 
biona. 

Takimi zakładami bylyby najodpowiedniejsze 
we wszystkich miastach powiatowych szkoły 
tczyklasowe wydziałowe *) w tym charakterze, 
w jakim są zorganizowane, a w miastach wię- 
kszych, nad 2000 mieszksńiców, szkoly sześcio- 
klasowe wydziałowe, z których trzy klasy wyż- 
sie tworzylsbky fachowe kursa pczemysławe Z 
wydzizłami (as. stalsrstwa budowlanego, slu- 
sarstwą artystycznego itp.), lub kursa bsndlowe. 

Z tych szkól wychodziłaby młodzież, za- 
«odowo uspossbiona do handlu i przemysłu. 

Na dyrektorów tskich szkól wydzialowych 
z kursami fachowymi, byliby powoływani inży- 
nierowie zrchitekci, inżynierowie mechanicy (we- 
dług potrzeby), po edbyciu odpowiednich stu- 
jóv na koszt kraju lub rządu, którzy zarazem 
Łyliby inspektcerami dla pewnej ilości istnieją- 
cych szkół wydziałowych w pewnym obwodzie. 

Ovecnie każdy uczeń w większych miastach 
po ukcńczeniu szkoły ludowej udaje się do gi- 
ranazjum. Gdyby jednak byly szksly z kierun- 
kiem wyżej wskazanym, wtedy wstępowalaby 
chętnie wielka liczba uczniów do takich szkół, 
a w gimnazjach s"utkiem tego nie bylchy prza- 
oelnienia. 

Nis każdy zresztą ojciec jest w sianie przez 
16 i więcej lat utrzymywać syna w szkołach i 
mie każdy chłopiec ma zdolności i zamiłowanie 
do języków klasycznych, to też wielu uczniów 
opuszcza w pierwszych latach zakład szkołay i 
marnuje młode lata. 

Mamy wprawdzie oprócz gimnza,ów szkoly 
raalne i seminarja nauczycielskie, ale pierwsze 
ctwierają młodzieży drogą na politechnikę, a 
drugie przygotowują ją da stanu nauczyciel- 
skie go. 


W. Zlot Sokolstwa polskiego. 


Lwów 19 lutego. 

Pr.enoża.ctwo Awiązku soielego, świadome 
obowiąsku, jaki na niem cięży, gorliwie krząta 
sę, aby wszystko należycie przygotować i zor- 
ganizować tank pod względem Ćwiczeń gimna- 
stycznych, będących obrazem: pracy sokclej, jak 
i gednego przyjęcia mających przybyć pobra- 
tymców z calej Słowiańszczyzny. — Posiedzenia 
komieji-matki ' dbywają się każdego wterku, na 
których cmaw.ane Są obecnie czynn ść: przy- 
gotowawcze, jak nmowy z dostawcami strojów 

*) Celem tych szkół jest (obok celów specjal- 
nych, które każdy przedmiot z osobna ma osiągnąć, 
począwszy Od nauki religji, a skończywszy na nauce 
zręczoości), rozbudzenie zam łowania do zawodów 
praktycznych, bandowych i przemysłowych Przyznać 
należy, że plany dla istoiejących szkół trzyklasowych 
wydziałowych, których jest nad trzydzieści, są idcal- 
nie dobre i należy wyrazić wszelkie uznanie twór: 
com tychże; na razie jednak daje się bardzo od- 
czuwsć brak technicznego nadzoru, brak dorocznych 
korferencyj dla nauczycieli tych szkół, 


lasza wiślenej się przedzier Ć, m zanin do Wst 
jakiej dotrze. słońce za węgie! ziemi się ukcyje 
i mrok opadać rie cmieszka. 

Niebezoieczny wily, niedzwiedź i dzie, ale 
i na oparzelsza natknąć się można, n:d które- 
mi wiedźmy siadywać lubią i z djablami a- 
mory prowadzić. Krzyżom świętym odpędzić ich 
latwo, ale potrzeba nie atrusć i języka w gębie 
nie zapomnieć. Już coś huknęło w oddaleniu, 
aowa czy puszczyk, aż koń uszy nastawił, a 
słońce czerwienieje coraz wiecej i kraju ziemi 
dotyka. 

Markctno bratu Rupertowi zrobila się, no 
gami kobyłę swoją uderzył i cwalowal przez las 
ale, że drożypa nierówną byla i poprzerzynana 
drzew korzeniami, zwolnić biegu musial i jechać 


stępa, raz wraz oglądając się po za ziebia, to 
palice macając. x 
Pomimo zwierzów dzikich, djabłów i 


wiedźm, brat Rupert rad byl z peregrynacji 
onej. Wolał po lesie błądzić, n'ż po klasztoru 
korytarzach pustych ; wolał na dęby omszone, 
niż na ojca Lismanina patrzeć, a tak mu dob- 
brze było z matką-naturą i na onym szlapaku 
Firlejowym, iż byłby rad podróż oną do nie- 
stończoności przedłużyć. Dwie niedziele już jest 
w podróży, a żadna zla nie przytrafiła mu sią 
przygoda; raz jeden tyłko nocleg na szczerem 
polu przepędził, bo zawżdy otwierały się przed 
nim gościnne wrota plebanij, albo dworów 
szlacheckich. Że zaś z Krakowa jechał, każdy 
ciekaw byl rzeczy różoych o stolicy się dowie- 
dzieć, a że zakonnikiem byl, ten to ów dał 
jakiś datek na klasztor, i choć niejeden nauki 
luterskiej się imał i latki papieżnikom nie ża- 
lował — jak mu stać bylo brata Ruperta przy- 
jął, ani jemu, ani jego koniowi nie żałując. 
Bywało niekiedy że i dni dwa u jedaego 
szlachcica zabawił i księdzu niejednamu do Mszy 


uroczystych i ćwiezepnyih, przyborów do Świe 
czeń, lane, maczug itp., wydawnictwo albumu 
i artystycznych kart koraspondencyjnych, afisza 
ozlobnego, odznak dla uczestników, a wszystko 
ma być nssze, krajowemi silami wykcnane. 
2 wiosną rozpocznie się mudowa trybun na 
boisku złotyowem w parku Kościaszki, przed. ro- 
gatką łyczakowską, dla 10.000 widzów i do 2000 
ćwiczących się. 

W łych dniach zostanie wyslane serdeczne 
zaproszenie do Czechów, Chorwatów, Serbów i 
Bułgarów, jak i do ruskiego Sokoła. Wedlug 
przypuszczeń, przybędzie do 2000 pobratymców, 
a i udział polskiego sokolstwa będzie znaczny. 
We wszystkich gniazdach panuje ruch wielki. 
Na ćwiczeniach w Sokole iwewskim bywa 
przeciętnie już teraz przeszło 150 druhów, a 
jest nadzieja, ż2 z chwilą, gdy się zacznie nauka 
ćwiczeń zlotowych, tj. z 1 marca, liczba ta po- 
dwoi się. Prócz tego organizują się kółka odrę- 
bne na przedmieściach z rękodzielaików zlo- 
żone, które staną do ćwiczeń. 

Główną kwaterą będzie nowowybudowane 
muzeum przemysłowe, odsłąpione przez repre- 
zentację miasta, dalej lokale towarzystw posia- 
dających większe sale jak „Gwiazda“, „Skala“, 
Kolo kupców i młodzieży Bandlowej (dla Wel- 
kopolan), budynki powystawowe i wreszcie ho- 
tele i mieszkania prywatne. Czesi i Chorwaci 
bardzo propagują wycieczkę do Lwowa, aby 
sę odwięczyć za trzykrotu. odwiedziny w Pra- 
dze. Jako ćwiczenia odręhne przygotowują ćwi- 
czenia maczugami, w których celują, a nadto 
wezmą udział w zawodach zastępów na przy- 
rządąch i w igrzyskach. 

Wiadomości o ruchu na prowincji brzmią 
również pomyślaie. Szczególnie wschodnie gnia- 
zda licznie przybędą. 

Dła powitania gości tworzy się osobna 
sekcja z delegatów w całym kraju, począwszy 
od granicy. Do pomocy w oprowadzaniu gości 
zaproszoriz zostanie Beseda czeska i Czytelnia 
żobiet, dla mających przybyć kobiet. 

Z przygotowań tych należy wnosić, że wszy- 
stko będzie należycie przyspoBobione, tak, aby 
sława gościnności polskiej nia ucierpłala, a So- 
kolstwo godnie przedstawiło owoce swej pra- 
cy w dziesiątą rocznicę zawiązania Związku. 

W roku 1892 liczyło <okolstwo polskie w 
Galicji 36 towarzystw  RA4Q czinnków i 1408 
ćwiczących sie, z końcem rożu 3902 liczy 101 
towarzystw, 9523 członków, 2399 ćwiczących 
się, w W'elkopolsce 57 towarzystw 2795 człon- 
ków i 1136 ćwiczących się, w Ameryce 22 to- 
wcrzystw, 636 członków i 98 ćwiczących się. 
R:zem 180 towarzystw, 12954 członków i 
3630 ćricządych się. Czecby z Morawą liczą 591 
towarzystw, 48.667 człontów i 14044 ćwiczą- 
cych się. 


Zjazdy powiatowe. 
Stryj 16 lutego. 

(p.) Przy udziale ckała 300 uczestników 
cdbył się tu zjazd powiatowy, w celu utworze- 
nia stałej organizacji narodowej w powiecie 
stryjskim. 

Marszałek powiatowy p. Adam Onyszkie 
wicz, przedstawił] zgromadzeniu delagata cen- 
tralnego komitetu dra W. Kozłowskiego, 
poczem zgromadzenie wzbr.ło przez aklamację 
swym przewodniczącym dra K. Petelenza, 
który w dlunższeem przemówieniu uzasadnił ko- 
nieczność organizacji, taż ze względu na potrze- 
by lokalne powiatu, jak uie mniej ze względu 
na położenie :sewnętczne i zewnętrzee Polazów. 
Następaie udzielił głosu delegatowi komitetu 
centralneza drowi Karł:wakiemu. Ten ?groma 


świętej poslużył, mo mowił jeno mie docąd i 
z czem jechał, choć na wymawiane nazwiska 
baczaą uwagę zwracał, nikt jednak o żadaych 
Oiclanieckich nia wspominał, i choć sam nie- 
raz o Jaśku Firleju napomykał byl, ten to ów 
pana kasztelana zuał, lecz nic nie wiedział o 
dsiewse jego. Z tego brat Rupert słusznie wno- 
sl, że przed Rogożanami nic o niczem się nie 
dów'e, misję zaś swoję taką tajemnicą pokrywał, 
iż każdy rozumienie miał, że brat Rupert wa- 
żne pyselstwo spelnia, co niemało mn dodawa- 
ło powagi a znaczenia. 

Brat Rupert nie krył się za znajomościami 
swojemi: O królu prawił (którego raz tylko 
w życiu widział), o Jaśzu odzywał się, jako o 
znajomym dobrym, to od niechcenia nazwisko 
Paca rzucił (którego waz jeden u Banasia wi- 
dział), — tam z Maiszchem wyjechał, ówdzie 
powtarzał krotefilae żarty Gąski i Stańczyka, 
lub o rana stolika zawadził, nie zapominając 
i o Rupejce. Nie mówił oczywiście nic, iż te 
wszystkie znajomości Banasiowa „Wiecha* mu 
dała, — sam przed sobą mniemaniuhy onemu 
zaprzeczył, tak jakoś wszystko inaczej uksztal- 
towało się w jeg: móżgu. 

Jadl tedy dobrze, oddychał świeżem povie- 
trzem i tyć zaczął, co zauważył po stękaniu 
swojej kobyły, gdy siadał na nią i po mydle, 
jakiem się okrywała w ciągu podróży dalszej. 
Brat Rupert wierzył w rycerskość swego wy- 
glądu, to też nieraz; przez las jadąc, choć mkt 
na niego nie patrzał, minę okrutnie marsową 
robil i palicą. nabijaną kamykami, wymachi- 
wał, wiedząc zaś, Że rycerz każdy rumakowi 
swojemu miano jukieś nadawał, kobylę swoją 
„Lafiryndą* nazwał, co brzmiało niezwyczajnie 
i dziwnis do jej usposobienia stosowało się. 

Na noc tedy zajeżłżal do gospody jakiejś 
przydrożnej, albo pod dach szlachecki lub na 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


We LWOWIE 


grach hr. Skarbka (dawna Kala zejmoryz) 


|] 


dzeniu przedstawił w sprsob wycierpu ą:y dze- 
je miasta Stryja i okolicy od najdawniejszych 
czasów aż do chwili zaboru Galicji, przez co 
dowiódł rzeczowo, że Galicja wschodnia dobro- 
wolnie połączyła się z Polską i zbil nsukowo 
twierdzenie Romsńczuka, jakoby Polska wobec 
tych ziem dopuściła się gwałtu. Wywód swój. 
przerywany często żywymi oklaskami, uzupełnił 
szczególowem przedstawieniem celu organizacji 
i podał jej program. 

Następnie przemówil rejent Matkowski, 
wyrażając swą radość, że dzięki staraniom cen- 
tralnego komitetu i jego delegata, zawiąłe się 
w naszym powiecie organizacja narodowa, któ- 
rej prtrzebę wszyscy odczuwali oddawna, a od 
ostatnich wypadków krajowych uważali ją za 
konieczną. W owem przemówieniu położył silny 
nacisk na stosunek dworu do ludności wiejskiej, 
który bez różnicy narodowości powinien być 
najżyczliwszy, gdyż tylko wtedy hasla żywiołów 
destrukcyjnyćh nie znajdą do ludu przystępu. 
Jeżeli zaś tu i ówdzie moglo zajść chcćby po- 
zorne usprawiedliwie ie strejków zeszłorocznych 
wzęlędami natury ekonomicznej, to należy dą- 
żyć do tego, zżeby nawet pozory usunąć. Lu- 
dność zaś polską powinno się otoczyć szczegól- 
niejszą opieką, pracować nad jej uświadomie- 
n'em narodowem, w czem popieranie dzialal- 
ności Towarzystwa szkoły ludowej ma znaczenie 
niepoślednie. 

B: Brunicki podnosi w odpowiedzi p. 
Matkowskiemu, że o życzliwym stosunku dworu 
do ludności wiejskiej można tylko tam rozpra- 
wiać, gdzie ta ludność jest jednolita. W naszym 
powiecie o mięszanej ludaości pewna żywioły, 
których nie potrzebuje wymieniać, bo wszyscy 
je znają, paraliżują każdy krot dworu, mający 
na celu dobro ludności. Jako ilustrację swego 
twierdzenia przytacza kilka faktów. 

Tak n. p. chciał pewien właściciel dóbr 
wspólnie z gminą przystąpić do regulacji poto- 
ka, zalewającego rok rocznie kilka tysięcy morg., 
przeważnie, gminnych. Ludność wiejska myśl tę 
powitała radośnie, przybyła nawet komisja celem 
zbadania terenu. Gdy się jednak w tę sprawę 
wdali gorliwie znani przyjaciele (?) ludu, gminy 
się cofnęły... Niechże tu kto pomoże! Zdaniem 
mowcy wpływ dworu na ludność wiejską wobęc 
ciągłego siania nieufności przez znane czynaiki 
jest bardzo mały jeśli nie żaden. Daleka i 
ezniejsze pole do dzialania mają tu ksieża na 


Onai mcgą skuteczniej dopomódz ludności pol- 


skiej do utrzymania swego obrządku i języka. 

Ks. Śliwak uznaje doniosły wpływ dn- 
chowieństwa na lud, ale działalność tego ducho- 
wieństwa jest niezmiernie trudna, ze względu na 
rozlegość rarafij i zupelnie niedostateczną liczbą 
księży. Sami Księża nia wiele dokałą, jeżeli nie 
będą w swej pracy statecznie popierani przez 
inteligencję. W naszym powiecie są niektóre 
dwory, gdzie mówią do włościan Polaków po 
rusku. Uswiademienie ludu nie powinno być 
jednostrone. Mówi się ludowi o tem, co mu się 
należy od intel'gencji, należy go też pouczyć, 
że on ma i wobec panów obowiązki i nie po- 
winien pana uważać za wroga jeno za brata, 
do którego ma się z cełem zaufaniem zwracać 
w swoich stosunkach. On pewinien czuć po 
polsku. 

Knisż Świdrygielło zaznaczył, że 
dzialalocść dworów wśród ludu nie może być 
skuteczna z tej prostej przyczyny, że tych dwo- 
rów w naszym powiecia prawie nie ma. Jest 
ich zaledwie sześć, wobec czego na intel gencji 
miejskiej i duchowieństwie cięży obowiązek stu- 
tecznej pracy patrjotycznej wśród ludu, a w tej 
pracy z pewnością nie poskąpi pomocy ta ger- 
stka ziemian. hedaca prawie na wymarciu. 


plenunję, lecz we dnie na Świeżem powietrzu 
odpoczywał, kladąc się brzuchem na ziemię, co 
mu bardzo dobrze robiło. W lesie zeszłoroczne 
odnajdywał żołędzie i bawił się niemi, na kupę 
zgarniając, jak to był zwykł czynić, gdy n ro- 
dzica nad Bzurą cielęta pasal; a leżąc tak wy- 
maschiwał nogami, co mu do myślenia pam'gać 
miało. W borze sosnowym szyszki zbierał i o- 
zdobił był raz niemi uszy Lafiryndy, ale to się 
nie podobało towarzyszco jego podróży i gdy 
ią dosiadł, takie awantury wyprawiać zaczęła, 
że o malo brat Rupert przez leb na ziemię nie 
zleciał. Słowem, Lafirynda żadnych strojów nie 
inb ła, glową rzucała na one kolce z szyszek, a 
wierzę:la na podogonia z żołędzi. Ky 

Wieczór się zbliża), a l»s grzerzedzać się 
nie myślał. Brat Rupert był powny, że nocleg 
mu w puszczy wypadnie i rozpatrywać jął drze- 
wa wszystkie, -na które, w razie wypadku, 
schronićby się mógł. W duchu się modlił do 
Pana Jezusa, by przez czas teg3 noclegh stwo- 
rzenia wszystkie z lasu powypędzał, phzosta- 
wiając jeno zające niewinne, aliści na zawrocie 
drożyny, którą jechał, z ciemności leśaych wy- 
sunął się mąż jakiś na koniu siedzący, a wi- 
dząc brata Ruperta, ku niemu się zbliżył 
i rzekł: 

—  zołem !.. 

— Colem! — odpowiedział brat Rupert, 
ale zadrgal. 

Jeździec koniem na niego najechał, zezem 
spojrzał i z pod szpakowatego wąsa uśmiechnął 
się. Brat Rupert pomacał palkę i powiódl uwa- 
żnie oczyma po nieznajomym, jakby chciał wie- 
dzieć, co to za zacz byl i czy go od razu przez 
łeb zajechać, czy w poufałość z nim się zadać. 
Z pozoru jednak czlek on na poczciwca wyglą- 
dał, a s:lacbcicem patrzał. Zupan miał na sobie 
z drelichu, koloru piaskowego, burkę zarzuconą 


Dr. Kozłowski odpowiedzał wszystk m 
mowcom wyczerpująco i przekonywująco, po- 
czem przystąpiono do wyboru komitetu powia- 
towego, da którego weszlo 19 członków. Do ko- 
mitetu ściślejszego weszli: pp. Adam OQnyszkie- 
wicz, marszałek powiatowy, jako prezes, dr. 
Karol Petelenz, jako wiceprezes, prof. Franci- 
szek Walczak, jako sekretarz, br. Juljaa Bruni- 
cki, jako skarbnik, dr. Filip Feuchtmann, posel 
na sejm i kn. Stanisław Swidrygiello, jake 
czlonkowie, 

Po dokonanym wyborze komitetu, podzię- 
kowsł przewodniczący delegatowi drowi W. Ke- 
złowskiemu za podjęty trud i zamknął zgroraa- 
dzenie. 


Korespondencje. 


Rzym w lutym. 
(Dary jubileussowe; komisja biblijna; towa- 
rsy:two św Franciszka i j go przewodniczący; 
deisło Marucchiejo o cmentarzu ostry"ńskim ; 
csterechsttna rocsnica pojedynku pod Barletta; 
rocsnica Śmierci Lenartowicza). 

(Tad-Ol). Do Watykanu naplywają ciągla 
dary jubileuszowe, mianowicie przybory msz»lae 
z calego świata, a stąd jako dary papieża ilą 
ubogich kościołów, zwłaszcza misjonarski b. He. 
GCiserty, syn ostatniego króla Nsapolu, n«deslał 
jako dar jubileuszowy, sły”nv zegar farnezyjski, 
arcydzieło mechaniki z XVII wieku, wyd:wa- 
nisjący godziny, dnie, tyg»dnie i miesiące roku. 
Jak wiadomo, ostatnia z rodu Farnese księżni- 
czka poszła za mąż za Burbona neapolitańskie- 
go i stąd do tego domu dostały się znane be- 
gactwa i dzieła sztuki Farnesów. 

Dotycbczas nist jeszcze nie został miano- 
wany przewodniczącym komisji kardynalskiej 
dla wykładu pisma św. w miejsce zmarłego 
kardynała Parocchi; przypuszczają, że będzie 
nim kard. Rampolla. Komisja ta ma zadanie 
rozstrzygać wszystkie spory, powstala zwlaszcza 
wśród katolików francuskich co do egsegezy 
pisma św. O tych rozmaitych szkołach egsegezy 
Biblji ukazała się niedawno we Francji nazbyt 
moża śmiała książka ks. Hontin, który pro- 
ponował, aby przyjąć natchnienie Baże, tylko 
w ustępach dotyczących wiary i moralności. 
Zapatrywanie to została przez Watykan potę» 
pione. Powstała lu również kwestja to do prac 
nad św. Franciszkiem z Azyżu, również wywo- 
lana przez towsrzystwo francuskie, którego pre- 
zesom jest p. Sabatier, autor „Życia sw. 
Franciszka“. Sabatier jest protestantem, który 
ze św. Franciszka zrobił slodkiego i pokornego 
bonzę buddystycznego, nie zważając na prawdę 
bistoryczną. 

Horacy Marucchi, najwybitniejszy dziś er- 
cheolog chrześcjański, wydał wlaśnie 
bardzo cenny „Przewodnik po kata- 
kombacb st. Pryscylji*, do którego do- 
łączone jest studjum o pierwszej siedzibie św. 
Piotra w Rzymie. Autor doszedł do przekona- 
nia, że cmenterz st. Pcyscyljij na Via Salaria 
jest tz. cmentarzem ostrjańskim nie zaś 
cmentarz V:a nomentana jak to dotychczas sę- 
dzono, a za którem zdaniem pos'edl i Sienkie- 
wicz w swem Quo vadis. Dodeć należy, że Ma- 
ruechi należy do gorących wielbicieli S.enkiewi- 
cza, któremu też zamierza przesłać jeden z 
pierwszych egzamplarzy swej książki. 

Oryginałną rocznicę obchodzilo onegdaj 
miasto Barletta z powodu cztarowiekowej rocz- 
nicy... slynnege pojedynku en masse Francu- 
zów i Włochów. Wypadek ten, który wydarzył 
się 13 lutego 1503 r. stał się historycznym i 
zyskał cgromeą popularność we Wloszech. By- 
In ta w czasie wanien Karala VIII o króleatwo 


przez plecy. pas w Diodcuch, czapkę na glowie 
i szablicę przy boku. Otyły byl, ale nie nad 
miarę, wąsy i brodę strzyżoną krótko a szpa- 
kowatą miał, brwi bujne, siwe, z pod których 
filnterne patrzały oczy, barwy turkusu wyplo- 
wialego. 

— Wsćpan sam podróżujesz, jako widze, 
— odezwał się szlachcic, 

— Oj, źle! — mruknął brat Rupert — i 
pałkę znów pomacał. 

«— W nocy niebezpieczno — co? — cig- 
gnął gość nieproszony. 

Za sobą zostawilem... braci, — odJo- 
wiedział brat Rupert, rad będąc, że nie sklamał 
a szlachcicowi do myślenia dal. 

— (oś daleko, — odpowi”dział tenże, — 
bo tententu nie słychać, a w lasach koprzywni- 
ckich o wypadek nie trudno. 

— Księdza nikt nie zaczepi, — szepnął brat 
Rupert. 

— Niby to księża groszów nie mają! 

— Ale nie my, do żebrzącego zakonu na- 
leżący... 

— To właśnie u was szukać, bo każdy 
wam da na wspomożenie klasztoru. 

Brat Rupert spojrzał na mówiącego, który 
znów zeza puścił i uśmiechnął się. 

— Waćpan także podróżny? — spytał pe 
chwili brat Rupert. 

— Jako widzisz... 

— To jedź waszmość, dokąd ciebie prze- 
znaczenie kiernje... 

— A waść dokąd? 

— Ja... przed siebie. . 

— To widocznie, że nam jedna droga wy- 
pada. 


(Oiąg dalsey nastąpi). 


poleca: KOPERTY, PAPIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWE : t. d. 
Do nabycia w sklepie przy placu Marjackim L 8, 
oraz w innych handlach papierowych we Lwowie i na prewincji. 


„Canaiki „i wzory wysyla sią odwrotnie. 
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neapolitańskie; Francuzi dumni ze swoich zwy- 
scięstw. zaczeli wymyślać Włochom, skutkiem cze- 
go wódz armji hiszpańsko-włoskiej Prosper 
Colonna, wyzwał Francuzów ma pojedynek 
prewdziwie - epicki. Po ubu stronach stanęlo 
po: trzypastu zbrojnej szlachty, a Wiosi odnieśli 
świe'ne zwycięstwo! 

Pojedynek ten stał się nietylko wypadkiem 
dziejowym,. ala i literackim, gdy w r. 1533 
Massimo d'Azeglio napisał powieść p. t. „He- 
ktor Fieramosca", tłómaczoną i na język polski. 
Zanotować należy, że ów Prosper Colonna nie 
obcy i naszym dziejom. On to bowiem odwoził 
późniejszą królowę Bonę Sforza do Krakowa 
1518 i podczas uroczystości koronacyjnych na 
Wawelu, reprezentował matkę Bony — Ïzabellę. 

Dla uwiecznienia wspomnienia o tym po- 
jedynku została w katedrze w Barlecie wmuro: 
wana tablica z napisem, wspominającym zda- 
rżenie. W tej bowiem katedrze uczestnicy po- 
jedyaku dziękowali przed łsty Bogu za odnie- 
siony tryumf. 

D':iesiąta rocznica śmierci Lenartowicza nie 
minela bez echa. Madjolaństi dziennik Osservat. 
Catolico organ ludowy włoski, zamieścił z tego 
powodu obszerny i bardzo ciepło napisany 
artykul benedystyna O Balducciego o autorze 
Ł'renki p. t.: „Ostatni bard polskie. 
a_a 


KRONIKA. 


Przy zebramiach publiaznych, zaba- 
wach towarzyskich i wszelkich uro- 
szystościach pamiętajmy o ofiaraeh na 
budowę kościołów we wschodniej Gali- 
sji i na Towarzystwo Szkoły ludowej. 


Lwów 19 lutego. 

Stan powietrza. Godzina 13 w południe: 
Ciaplota O *R. Pogoda. 

Wiadomości oaobiste. Dr. Aleksander V o- 
gel, redaktor Gasety Narodowej, po przebyciu 
ciężkiej ir fluenzy, w czasie której opiekował się nim 
z calą troskliwrścią dr. Lesław Gluziński, wyje 
chal z porady tegoż na kilka tygodni do Szwaj- 
carji. 

Do Jarosława Vrchlickiego wysłano z pre- 
zydjum gminy m Lwowa depeszę następującą: „Naj- 
serdeczniejsze Życzenia jubileuszowe  chlunie narodu 
czeskiego: Malachowski, Michalski, C urhciński*. 

W dniu cbohodu jubilens u papieskiego 
tj. 1 marca odhędzie się oficjalny obiad u prezydenta 
miasta dra Małachowskiego, 

Jubileusz papieski Program obchodu, któ: 
ry urządza Sodalicja Marjańska, jest następujący: 
Powitanie newogo wieku z muzyką ks J. Surzyckie- 
go do słów Leona XIII, wykona Towarzystwo mu- 
zyczne ; odczyt o działalneści papieża wygłosi ks A 
Wróblewski; Alleluja, chór wykona Tow. muzyczne; 
wiersz pt „Leon XIII* wygłosi p. Kubicki; „Wiel 
ka Boża Rodzicielko*, chór dziękczynny z oratorjum 
M Soltysa. Wieczór rozpocznie się punktualnie o 
godzinie 7 wieczorem Strój wizytowy. 

Do komitetu sędziów dla oceny planów na 
kościół św. Elżb ety, delegowała rada m Lwowa pp. 
Śliw ńskiego 1 Ki vstsa. 

Powszechne wykłady uniwersyteskie na 
prowinoji. W niedzielę, dnia 23 bm: 


Staniaławów. Prof. B Gehert: „O Napo- 
leonie I, a w szczególaości o jego stosankn do 
Polski”. 


Pożyczki przemysłowe. Wydział krajowy 
udrielil ze stałego funduszu przemysłowego 3 pra. 
pożyczki p. Władysławowi Siwińskiemu, fabrykaoto- 
wi powozów w Stanisławowie w kwocie 20.000 k. 
i towarzystwu tkackiemu w Kossowie w kwosie 9000 
koron. - 

Benefis dyr. Czelańskiego. Dnia 1 marca 
hr. odbędzie się w Filharmonji toncert henefisowy 
wielce zasłużonego około rozwoju tej instytucji ka- 
pelmistrza, p Ludwika Czelańskiego, któremu Lwów 
muzykalny tyle pięknych chwil zawdzięcza. Program 
koncertu będzie bardzo bogaty ;Ze względu na sym- 
patję, jaką się p. Cuelański cieszy w naszem mie- 
ście, spodziewać się slusznie należy, że publiczncść 
nasza powita wiadomość o koncercie benefisowym 
swego ulubieńca z radością i zadowoleniem. 

Raut tachlański odbędzie się w sobotę 7 
marca w Salach recepryjnych dyrekcji kolejowej. 
W koncercie na tym raucie przyjęli współudział: 
panie Irena Bohus:, Marja Grmbarsewska i Gabrjeia 
Morska, oraz pp. Henryk Melcer, Józef Popławski 
i Alojzy Sladek. Akcmpasiament fortepianowy objął 
p W-claw Elszyk, kierownictwo artystyczae p Sta- 
misław Meliński. 

Wykwintny ten koncert 
rzecz prosta — główną atrakcję tego rautu; lecz 
i strona praktyczna ponętnie się przedstawia, albo- 
wiem jak corocznie i tym razem skrzętcy i ofiarny 
komitet pań przyg'towuje bogaty bufet, z którego 
uczestnicy rautu bezpłatnie będą korzystać 

Wstęp od osoby wynosi 5 korom. Zaproszenia 
rozpoczął wysyłać komitet. 

Nadworna śpiewaczka, p. Alicja Barbi, 
przybywa w sobotę do Lwowa, cele s wzięcia wspól- 
udziału w niedzielaym koncercie na cele dobro 
czynne (sala „Sokoła*). W sezonie ubieglym ró- 
wnież występowała znakomita artystka na cele do- 


stanowić będzie — 


broczyone miejscowe, zrzekając się całego dochodu. 


na rzecz „Dzerciątka Jezus*. Koncert niedzielny za- 
powiada się Świetnie, a sala „Sokoła* będzie nie 
zawodoie  rzeprln'ocą. 

Nadanie zapomóg. Przy sposobności 50-le- 
tniego jubileuszu biskupiego Leona XIII w r. 1893 
ustaaowiła rada miejska dwie zapomogi po 500 k. 
dla podupatłych bez własnej winy majstrów ręko- 
dzielaiczych, katolików, celem umożliwienia dalszego 
prowadzenia rzemiosła. Sprawą tą zajmuje się de- 
partament VIII (refer. sekr. Bańkowski). W daoiu 
dzis'jszym stypendja te w myśl aktu fuadacyjargo 
przyzpaue zostały pp Rudolfowi Arbaszewskie- 
mu i Janowi Poliwce. majstrom szewskim, 

Z lwowskiego Tow. łyżwiarskiego. Stu- 
tkiem niesprzyjającej pogody i złego stanu toru odkła- 
dana już trzykrotaie tj. 1, 8 i 15 lutego maskarada 
na lodzie, odbędzie się tej niedzieli tj. 22 bm. Zs- 
rząd dołożył wszelkich starań, by zamierzona zabawa 
odpowiedziała oczekiwaniom publiczności i nie nara 
zila ją na zawód. Na znak przyjść mającej do sku- 
tku maskarady w dniu 
będą u szczytu tablic Towarzystwa różnokolorowe 
chorągiewki. Giyby jednak i tej niedzieli z nadzmie- 
nionych powodów zapowiedziana zabawa odbyć się 
nie mcgła, to odbędzie się ona ostatecznie jeszcze 
we wtorek dnia 24 bm. 

Zgromadzenie korporacji murarskiej. 
Woaoraj odbyło się pod przewodaictwem p. Smo- 
leńskiego walne zgromadzenie korporacji murarzy, 


wyłączne zastępstwo 


oznaczonym umieszczone * 


cieśli, kamieniarzy i studniarzy. Przychód korporacji 
w ubiegłym roku wynosił 2 346, k 3 hal, rozchód 
967 k. 12 h. Stan funduszu. zaś wynosi 1378 k. 
91 h Preliminarz na r. 1903 uchwalono w kwo- 
cie 1930 kor. Penieważ są olbrzymie zaległości we 
wkładka h (3000 k.) przeto poruczyło zgromadze- 
nie przełożeństwu, aby do 1 czerwca starało się 
ściągnąć te zaległości, a gdyby jeszcze jakie pozo- 
stały, oddać je do Ściągnięcia biuru egzekucyjnemu 
mgistratu. Przy uzupełniejących wyborsch do sądu 
polubownego i związkowej Kasy chorych robotni- 
ków budowlanych zostali wybrani: Jan Keiper, An- 
toni Nestorowski i H:nryk Breivogel, zastępcami zaś 
M. Oleszek i'M Kustjanowicz. 

Z sali sądowej. W I kadencfi sądów przy- 
sięgłych odbędą sęjeszczee następujące rozprawy: D. 
20 bm. Kazimierz Olenczek i redaktor Reformatora 
p. Leon Daniluk o obrazę czci, przewodniczyć bę- 
dzie r. Jasiński, D. 23 Mojżesz Kanaer i tow., ra- 
bunek, przew. r. Drexler. D. 25 Feiwel Alles vel 
Zimmerman, gwalt publiczny, przew. r. Swaryczew- 
ski. W tym samym dnin Dańko Kulijewicz. D. 26 
Józef Forlański, podpalenie, r. Wierzbicki. D. 27 
Kazimierz Łotysz, podpalenie, r. Charak. D. 2 mar- 
ca Jan Jaremko, morderstwo, r. Promiński. D. 3 
marca ostatnia rozprawa przeciw Marjanowi Feren- 
sowi, red. Henrykowi Rewakowiczewi i red. Mar- 
kowowi. o obrazę wojskowości, r. Przyłuski. 

Losowanie sędsiów przysięgłych. Na II 
kadencję sędziów przysięgłych, która się rozpocznie 9 
marca wylosowani zostali jako przysięgli głów.: Kintzi 
Jan, rolnik w E'osiedel, Tyszkowski Andrzej, dzierż. 
dóbr, Żydatycze, Obmiński J., dzierł dóbr, Bartatów, 
Bielański Bol, dyrektor Banku hipot,  Obalewski 
Franc., rzeźaik, Makan Jan, wiaśc. realo., Żelecho- 
wski Stan, właśc agencji, Lilien Adolf, bankier, 
Elster Aieksander. właśc. realn., Schleyen Artur, 
architekta, Harasimowicz Marc., malarz, Dąbrowski 
Jul., jubiłer, Chojnacki H., sekr. OO. Dominika 
nów. Gewehr Adolf, kupiec, Schellenberg Artur, 
bankier, Ważay Adam, koncypista syndykatu Tow. 
kred. ziemskiego, Wereszczyński Edward, inżynier, 
Rawa, Staniszewski Wlad., współpr. Gazety Lwo- 
soskiej, Faliszewski W., urzęd. Tow. krak. ubezp., 
dr. Abranam Wład, prof uniwersytetu, Garten 
lynacy, właśc. realn, Lanckoroński hr. Zbigniew, 
włeś:. dóbr Tartaków, Haindbach Herm, właśc. 
realn , Greszkowski Zygm., właśc. realn., Glanz 
Eug, agent handlowy, B.liński Edm. urzęd. Tow. 
kred. ziemsk., Matkowski Ant, właśc reala., dr. 
Żardecki Michał, adwokat, Bojanowski Aat., komi- 
sarz, Bastgen Rom., emer dyr. szk rolniczej, Han- 
ke Wilbelm, lakiernik Żółkiew, Samuely Albert, 
bankier, Krzeczunowicz Wal., właśc. dóbr Jaryczów 
nowy, Stark Gabrjel, kupiec, Karłowicz Jan, wilaśc. 
realn., Dutkiewicz Grzegorz, rolnik Kulików. 

Jako przysięgli zastępcy wylosowani :  Jarosie- 
wicz Jan, przedsięb. budowlany, E tisger Sal., właśc. 
realn., Łopata Karol, lakiernik, Królikowski Stan, 
profesor szkoly weterynarskiej, dr. Deskur Jan. dyr. 
Banku parcelacyjnego, Nowakowski Jan.  pozłotnik, 
or. Bund Salamon (junior), adwokat, Budziszewski 
Konstanty, introligator, dr. Łobaczewski Adam, 
lakarz. 

Ozyja rguba ? Magistrat miasta Lwowa po- 
deje do wiadomości, łe przesłano mu z głównego 
urzędu podatkowego jako depozytu sądowego w mie- 
siącu grudmiu 1902. książkę gaiicyjskiej kasy oszczę- 
dności na kwotę 273 koron 93 halerzy, oraz czar- 
ny skórzany pugiisres i złotą obrączkę ślubną i pu- 
glares z 20 koronami, po które dotąd nikt się nie 
zgłosił: W celu wykazania prawa własności, ewen- 
tualtie odebrania tych przedmiotów, zechcą się zgło- 
sić interesowane strony w biurze departamentu I. 
magistratu w godzinach urzędowych w przeciągu 
dni 14 

Ruscy socjaliści we Lwowie. Organ so- 
cjalistyczny Wola donosi, że dnia 4 marca b. r. 
odbędzie się uroczysta instalac a Świeżo zawiązanego 
we Lwowie stowarzyszenia ruskich socjalistów pod 
nazwą Wola“. 

Hojny dar obywatelski. P. Leopold Wi- 
śniowski, notarjusz z Ciężkowie, ofiarował booora- 
rjum, otrzymane od p. Paderewskiego za kontrakt 
sporządzony w sprawie sprzedaży Kąśnej. na ufuado- 
wanie dużego dzwonu dla budującego się w Ciężko 
wicach kościoła. P. Wiśniowski zastrzegł sobie, aby 
na dzwonie umieszczono następujący nagis: Na 
chwslę Bogu a przez wdzięczność i cześć dla cbluby 
polskiego narodu, Ignacego Jana Paderewskiego, fun- 
dował ten dzwon w r. 1903 Leopold Wiśniowski, 
notarjusz w C ężkowicach*. 

Dlaczego Paderewski sprzedał Kąśnę?. 
Głos Narodu donosi: Paderewski zmuszony byl 
sprzedać Kąśnę z przyczyny olbrzymich strat spowo 
dowanych defraudacją. Rządca bowiem Konstanty 
Habdank Dunikowski z Brzany górnej, gospodarewał 
tak, iż proknratorja państwa z Nowego Sącza posta- 
rala się o to, iż z sądu obwodowego zjechała w d. 
13 Intego br. komisja sądowa, przed którą Duni- 
kowski zeznał, „iż od chwili objęcia rządów w Ką 
śmy, aż do ostatnich dni, popełniał systematycznie 
na szkodę Paderewskiego kradzieże t defraudacje po 
wierzonych mu sum pieniężnych, nie jest jednak w 
stanie podać wysokości tych zdefraudowanych sum, 
bo mie prowadzil specjalnych zapisków, a zwrócić 
nie nie może, bo sam nic nie posiada, dobra zaś 
Brzana górna, są własnością jego Żony." 

Ustawy komasacjne. Z Wirdnia donoszą- 
że rozporządzenia wykonawcze dla ustaw komasa- 
cyjnych są już gotowe. Ustawy wejdą w życie z 
dniem 1 kwietnia br. 

O koncesje aptekarskie. Odbyte wczoraj 
w Krakowie zgromadzenie magistrów farmacji, uchwa- 
lilo rezolucję tej treści: Zebrani daia 18 lutego 
współpracownicy aptekarscy jak energiczniej prote. 
stują przeciw wnioskowi klubu czeskiego, uczynio- 
nemu 30 stycznia br. w parlamencie, a zmierzają- 
cemo do zniesienia skutków orzeczenia trybunału 
admioietracyjaego, wprowadzającego niesprzedajność 
koncegyj aptekarskich, w przeciwnym razie uchwa- 
lono przystąpić do ogólno austrjackiego strejku apte- 
k arskiega. 

Pożsr w teatrze w Wianer Nenatadt. 
W teatrze miejskim w Wiener Neustait zauważył 
mnszynista silny swąd na scenie. Zsalarmował per- 
sonal i znaleziono, że tli się firanka w loży JI pię- 
tra Ogień rychło stłumiono i mie dopuszczono do 
dalszego pożaru. Zarządzono też natycbmiast ener- 
giczne śledztwo, które jednak nie wykryło przyczyny 
powstania ognia. 

Kara za Kruppa. Sąd neapolitański skazał 
redaktora pisma socjalistycznego Propaganda 1a 
artykul obrażający moralność publiczną, a dotyczący 


| Kruopa i jego przyjaciela: cesarza niemieckiego, na 


2 miesącę więzienia i 400 lirów grzywny. Rozpra- 
wa była tajną. 

Przepowiednie Falba na marzec. Od i 
dn 6 deszczów mało i ma niewielkich przestrzeniach. 
Na północy temperatura wyższa od normalnej, na 


DZIENNIK POLSKI z duia 20 lutego 1903 r. 


poludaiu znacznie niższa. Od 7 do 12 deszcze się 
wzmogą i spadną dość silne śniegi na znacznych 
obszarach. O1 13 do 19 zajdzie zmiana i tempera- 
tura wyższa będzie od normalnej, Śaiegi zuikną zu- 
pełoie i nastania susza. Od 20 do 27 pojawią się 
znów śniegi, nawet bardzo obfite, natomiast deszcze 
będą słabe. Temperatura po spadnięciu śniegów obni- 
ży się niezwykle Od 28 do 31 nastanie czas zupeł- 
nej suszy i resztki śniegów znikną zupełnie, wobec 
czego temperatura dojdzie do niebywałej wysokości. 
Będziemy mieli przedsmak wiosny, ale ten przed- 
smak rozwieje się wobec nadejścin kwietnie, bardzo 
mokrego. 

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
sentralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnie 
18-go, godzina 7 raao notują: Haparanda —125, 


Wiedeń — 6:0, Poln --50, Budapeszt —4'0, 
Florencja +30, Biarritz --50, Paryż —30, 
Momachjum —7-0, Berlin — 50, Memel —10, 
Wilno —7:0, Bregencja —78, Gorycja —20, 


Rzym +30, Petersburg —19'7, Moskwa — 18 1, 
Abazia --0 2, Lussin piccolo +-1'4 Nizza -}2'0. 

Maksimum ciśnienia powietrza podwyższyło się 
j*szcze znacznie i rozciągogło ponsd Europą środko- 
wą, pod wpływem czego z pojedynczemi zmianami 
panuje ogólaie pogoda piękna i sucha, ale bardzo 
zimna. Prognoza: Pogodnie, miejscami mglisto, 


mróz, 
Z kraju. 


Halicz. (Okradsenie sądu.) W mocy z doia 
12 na 13 bm, podczas kiedy szalała niebywała bu 
rza, skorzystał ze wstrzymanego ruchu w mieście 
nieznany złoczyńca, a przystawiwszy drabinę do okna 
budynku sądowego, włamał się do wnętrza i okradł 
sąd na szkodę około 80 kor. Przytem  porozbijsł 
wszystkie biurka i powyłamywał zamki u drzwi. Ja- 
ko ślad zbrodni pozostał młot, obcęgi kowalskie i 
kilka pilników, które zbrodniarz tej samej nocy 
skradł tutejssemu mieszkańcowi, kowalowi Siwe- 
ckiemu. 

(Odbudowanie mesiu) na Dniestrze w Haliczu 
napotyka na ogromne techniczna trudności, gdyż z 
powodu ostrej zimy Dniestr ciągla marznie i rozma- 
rza się, a płynące lody miszczą każdorazową robotę. 
Z braku mostu i zatamowania przejazdu do kolei, 
kupcy tutejsi pomoszą ogromne straty. 

Podhajce. (Zaczadzei ) Przed kilku dniami 
w gminie Serednem zaczadziała cała rodzina tam- 
tejszego włościanioa Romana  Kiefora. Żona jego 
Kseńka, tudzież 15 letnia córka Anna i 4 letni syn 
Stefan zmarli, sam zaś Roman Kiefor walczy ze 
śmiercią. Natomiast 11-letni sya Kiefura Nykoła, 
został uratowany. Przyczyną tego strasznego wypadku 
była wadliwa budowa pieca. 

Przemyślany. (Zety Piaseckiej) Od tygo- 
dnia bawi u nas towarzystwo dramatyczne Józefy 
Piaseckiej i urządziło trzy przedstawienia w esli czytel- 
ni szkoły ludowej. Przyznać mus my, że pomimo 
karnawalu i różnych zabaw przedstawienia dosyć się 
udawały, ale bo też i artyści grają wybornie, a 
szczególnie pp. Piasecka, Zieliński, Kuczerska umie- 
ją rozbawić publiczność. Życzymy powodzenia w Ro- 
hatynie dokąd się teatr udaje. 

Przeworsk (Zycie fowtrzys:% .) Po kilku- 
letnim głębckim śaie obudziło się u nes nieco ży: 
cie towarzyskie. Jednym z najgłówniejszych czynni. 
ków przyczyniających się do tego jest tutejsze towa- 
rzystwo gimnastyczna „Sokól*, towarzystwo mis- 
szczańskie „Gwiazda* a w pewnej części towarzy- 
stwo kasyaowe. „Sokól* od czasu budowania wla- 
snego guiwtda pracuje wytrwale nad dawaniem nam 
rozrywek, urządzając prawia co miesiąc przedstawie- 
nia amatorskie i koncerty. W ubiegłą niedzielę tj. 
dnia 8 bm. sala „Sokoła zapełaioną była po 
brzegi publicznośsią różnych stanów. 

Z zadowoleniem widzieliśmy między nią i kil- 
kudziesięcin wieśniaków. I nic dziwnego, bo mieły 
być odegrane przez amatorów wieśniaków z Tryń- 
czy. pod reżyserją ucznia szkoły dramatycznej Za- 
wadzkiego p. Firli, nauczyciela ludowego z Tryńczy, 
sztuczki Anczyca „Błażek opętany“ i „Cnłopi arysto- 
kraci* tudzież djalog Ujejskiego „Za służbą“. Gra 
amatorów, jak na ich intellektualne zdolności była 
bardzo dobrą. 

G'osy nie wyrobione wprawdzie, lecz posiada: 
jące całą piękność w swej swobodzie i czystości to- 
nów. Ogólay efekt był nader dobry. Przedstawienie 
to jest jednem z mader ważnych czynników, znamio- 
nuje bowiem, że lud nasz to siły nader podatne, 
aby tylko więcej podobnych panu Firli pracowników 
się zoslazło. 

Żydaczów. (Pożar.) W nocy z 8 na 9 bm. 
wybuchł w gminie Bereżnicy w gorzelni właściciela 
dóbr p. Stanisława Pawlikowskiego pożar, który zni- 
Bzczył ją doszczętnie wraz z całcm urzą 'zeniem we- 
wewnętrznem. Szkoda wynosi okolo 40.000 koroa. 
Przyczyna powstania pożaru niewiadoma. 


Na gimnazjum cieszyńskie złożono w dal- 
szym ciągu w administracji Dsiennika Polskiego 
pp : Cesia, Tadzio i Jaacia Słotołowicz z Birczy 
koron 1 —, Kasyno z QChodorowa czysty dochód 
10 90, F. B za bukieciki 3' ~, A. Zielińska z Pod 
sadek pow. Nawarja 4'10, WI. Szuicz w Sambo- 
rze, składka ma zabawie dzieci u p. Żaków 16 -. 
Razem w dniu 19 bm. 34 k. Poprzednio wykasano 
(XIX) 2107 koroc 94 h Razem więc (XX) 
2141 k. 94 h. 

Z tego odesłano na ręce ks. Londzina, w dniu 
6 lutego 1000 koron, w óniu 14 lutego drugi 
1000 koron, pozostaje przeto w naszej administracji 
141 k 94 h. 

O dalsze datki prosimy gorąco I 

* Hurnorystyczny kalendarz Śmigusa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra- 
cjami, a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa- 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Dzsienni- 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej eenis 
15 et. (70 hal.) wraz z przesylką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk ŚSmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 

* Kurs przygotowawczy do egzaminu na 
jednorocznych ochotaików (Intelligenspriifuny) roz- 
poczyna się z diem 1 marca rb. w wojskowej 
szkole przygotowawczej St Dobrowolskiego 
ul. Podlewskiego l. 9. -- Objaśnienia i wykaz 
uczniów aprobowanych, na żądanie 152. 

* Zabawa kolej'rzy. Stow. „Czytelni i wzajemnej 
pomocy fuu: cjonarjuszy kolejowych," we Lwowie, urzą- 
dza w sobotę dnia 21 lutego b. r. ostatni w tym karna- 
wale wieczór kostjumowy. 

* Młodzież przy pracy XII. posiedzenie „Kółka po- 
lonistów*, odbędzie się w Bobolę dnia 21 lutego b, r. 
o g dzinie 5 popołudolu w sali i nnówersyte<tu Na po- 
rzątku dziennym: Odczyt kol. Stanismwa Palncho- 
wskiega p. t.: „O Knieźninie". Wstęp wolny, goście mile 
widziani. 

e Z „Sokola“. Polskie Tow. gimnastyczne „Sokół“ 
we Lwowie urządza w sobotę dnia 2L lutego | r. wie- 
ezorek tańcujący z kolacją dla członków ich rodzin i go- 
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„limyisible* męskie i damskie do ochrony samej podeszwy. 
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ści przez nich wprowadzonych. Niskie cany ws'ępn (4 k. 
od osoby) i ograniczona liczba osób zapewniają swobodną. 
i wesołą zahawę 

Stroja dla „ań wełniana 
„Sokoła* cd godziny 5—8 wieczorem 
piątka. 

* Bilety na konoert Kopernikowski nabywać można 
w księgarni p Altenberge i w b'urze Tow  B:atniej ;0- 
mocy słuchaczów politechniki (Politechnika parter) w 
godzinach od 1! do 1 południe. Ceny biletów tak jak 
na koncerty filharmoniczoe 

< Zbiorowa fotografja W obchodzie 25-tej rocznicy 
założenia, uhw liło akad. Kółko przyrodoików złożyć 


Lists otwarta w kancelarji 
włącznie do 


zarząd. 
Składkł na oale użyteczności pubiloznej lub ag- 

rodowej. 

Na bndowę kościołów w Galicji wschodniej, 
złożyli pp. : I K. C. z rodziną 20 kor., N. N 10 kor. 

Na kościół św Elżbiety N. N. 10 kor. 

Dla wdowy S. polecsnej przez związek Tow. do- 
broczynności S. K. z Załoziec 2 kor. 

Zmarli: 

W Tuchowie 
demptorystów. 


i AL PONO zł 
Nr. 7 „Bluszczu” wysyłamy dziś 
naszym prenumeratorom. 
| HP WR w i 


Notatki literackie i artystyczne 


Gaportoar teatru miejakiogo wa Lwowie. 
Dziś we czwartek (po raz ostatni w tym sezo- 
nie) „Pajaee*, opera w 2 aktach z prologiem Leonza- 
valla. Występ gościnny Be] Sorel, występ A Dianai 
i Józefa Szymmańskieg . Rozpocznie „Rycerskość wie- 
śniacza*, opera w 1 akcie Mascagni'ego. Gościnny 
występ Janiny Korolewicz Waydowej, występ Augusta 
Danni i Józefa Szymańskiego. 

Jutro w piątek (po cena h zuiżomych) „Wolay 
strzelec*, opera romantyczna w $ aktach, a 5 od 
słonach K. M. Webera. Wysięp Marji Gembarzewstiej 
i Juljana Jeromiua. 

W sobotę (po raz ostatni) „Męgnon', opera 
w 3 aktach, a 4 odsłonach A. Thomasa. Ostatni 
gościnny występ panny Bel Sorel, występ Ludwiki 
Marek, Augusta Dianni i Juljana Jeromina. 

W niedzielę popołudniu o godzinie 37/4 
„Halka*, opera narodowa w 4 aktach St. Moniu- 
szki. Gościnny występ p. Janiny Korolewicz Waydo- 
wej, Józefa Szymańskiego i Juljana Jeromina. — 
Wieczorem o godzinie 7 „Mieszezanie”, sztuka w 4 
aktach Maksyma Gorkiego 

Repertoar Filharmonji !wowskiej. We 
erwartek, 19 lutego, wielki koncert filharmoni- 
czny, ze  współudziałem Stanisława  Orzelskiego, 
pierwszego tenora „Narodaego Divadla" w Pradza. 
Ceay na koncert czwartkowy znacznie zmiżone, nic- 
mal do ceny koncertów popularnych 

W sobotę, 2. lutego, wielki koncert fil- 
harmeniczny, xe współudziułem Marji Turzańskiej, 
pianistki i Stanislawa Oczelskiego. pierwszego tenora 
„Narodnego Divadla* w Predze. Program: I. 1. Mo 
szkowski: Marsz koronacyjny z poematu „Joanna 
d'A'e*; 2. Saint S:608: Koncert G-mol, z tow. ork., 
odegra Marja Turzanska; 3. Smetana: Arja z op. 
„Sprzedana narzeczona*, z tow. orkiestry odśpiewa 
Stanisław Orzelski. Il. 1 Wagaer: Dwie przygrywki 
z op. „Lohergrin” ; 2. Goldmarck: Arja zop „Kró- 
lowa Saba*, z tow. orkiestry odśpiewa Stanislaw 
Orzelski. HI. 1. a) Chopin: Nokturn Des dur; 
b) Leszetycki: Barkarola; c) Liszt: Raepscdja VIII, 
od'gra Marla Turzańska; 2. Pieśni odśpiewa Stani- 
sław  Orzelski. — Ceny miejsce znacznie zniłone. 
Początek wyjątkowo o godzinie 6*/4 wieczorem. 

W niedzielę. 22 lutego, koncert popularny, 

Z Filharmonji. W sobotnim  koncerce fl- 
harmoniczaym wystąpi na estradaie Filharmonii, 
obok Stanisława  Orzelskiego, nieznana dotąd pu- 
bliezności lwowskiej, a madzwyczij utalentowana 
pianistka, Marja Turzańska. Artystka ta, wystąpila 
niedawno z koncertem w Petersburgu i Warszawie, 
zyskując jedacmyślae uznanie ze strony tak pu- 
bliczności, jak i krytyki temtejszej; ta ostatnia wy- 
razila się o grze jej ogromnie pochlebnie, podno 
sząc zarówno do konałą technikę gry, jak i niezwykla 
inteligentną, subtelmą i pełaą uczucia interpretacje 
wykonanych utworów. Pomimo występu w jednym 
koncercie dwojga tak  wyborny:h artystów, jak 
Orzelski i Turzańska, ceny miejsc na koncert sobotni 
zostały zniżone prawie do cen popularnych. Początek 
tego koncertu wyjątkowo o godzinie pól do 7 wie- 
czorem. 

W przyszłym tygodniu grać będzie 
monji, najsławniejszy dzsiaj obok Paderewskiego. 
pianista polski, Józef H fman pozyskany przez dy 
rekcję na dwa koncerty. Będzie ta w ogóle pierwszy 
wystęn sławnego artysty w naszem mieście. 

Słynna Alicja Barbi, nadworna śpiewaczka, 
której koncert cieszył się niedawno niesłychanem 
powodzeniem w Krakowie, wystąpi u nas raz 
tylko w obecnym sezonie, w niedzielę 22 lutego, 
na cele dohroczynue miejscowe w sali „Sokoła*. 
Wspaniały program obejmuje kilka pieśni z 17 
wieku, ponadto utwory Schuberta, Srhumaona, 
Brahmsa i nieznane dotąd we Lwowie pieśni fran- 
cuskie 

Prawdziwą kopalnią humoru jest nai 
świeższy numer Śmigusa, który przynosi w dalszym 
ciągu zabawne przygody Łejosza Kiczałesa, a miano- 
wicie jego „Bal rozwodowy*  obfitujący w szereg 
scen nader komicznych, wyhornie też illustrowanych. 
Rzecz oczywista, że afera Girona, konwersja renty, 
wypadki macedońskie i wogóle wszystko o czem pi- 
szą i mówią, zostało w Śmigusie należycie wy- 
zyskane. 

Nomer ten przynosi też rysunki nowego illu- 
stratora, które zapewne zyskają pochlebne przyjęcie 
i ocenę wśród stałych czytelników Smijusa. 

Wystawa Bócklina, będzie bezwarunkowo 
zamknięta już w przyszłą niedzielę, dnia 22 bm, 
potem będzie lokal Tow. przez kilka dni zamknięty 
w celu przygotowania nowej wystawy, na którą zło 
żą się dzieła artystów polskich, a oprócz tego w 
pierwszej sali kolekcja siedrapastu obrazów sławne- 
go mistrza hiszpańskiego Benliur'a Gst'a, a przede- 
wszystkiem olbrzymi jego obraz „Dolina Jozafata“ 
(wizja w Colosseum), znany już publiczaości war- 
szawkiej i krakowskiej, a dalej kolekcja 16 obra- 
zów tegoż znakomitego mintrza nie wystawiona je- 
szcze w Polsce, o którą się dyrekcja wystarała dla 
zaokrąglenia obrazu twórczości artystycznej znakomi: 
tego mistrza hiszpańskiego. n 

P. Lucjan Rydel, złożył dyrekcji teatrn lwo- 
wskiego najnowszy swój czteroaktowy dramat pt. 
„Na zawsze”. A 

Repertoar teatru ludowego. W niedzielę, 
dnia 22 lutego o godzinie 8%, popołudniu „Kar 
paecy Górale", sztuka w 3 aktach, a 7 odsłonach 


zmarł ks, Jedek, z zakonu OO Re- 


w Filbar- 


w 3 akah N 


„Rewizor z Petersburga", sztuka 
Gogola. 

We wtorek, daia 24 lutego, uroczyste zakoń” 
czenie karnawału: „Niebywaly wieczór śmiechu”. 
Biższe szczegóły podadzą efisze. 

„Głosu rolniczego" ur. 3, pisma ilustrowane- 
go. poświęeonego gospodarstwu wiejskiemu, wyszedł 
w Tarnowie dnia 15 lutego rb. 


-Bitwa pod Lwowem 1675. 


„Der polnisch-ttrkisch-tartarische Fetdsug 
tm Jahre 1675*. Napisal Karol von Lang, 
general-major, dowódca 21 ej (lwowskie) bry- 
gady piechoty. 

Praca ta, drukowana w czasopiśmie wied. 
„Organ der militar-wissenschaftlichen Vereine," 
wyszła obecnie w osobnej odbitce. Jest to pu- 
blizacja z rozmaitych względów godna zanoto- 
wania. Autor wskazuje, że polsko-turecko-tatar- 
ska wojna z roku 1675 jest dla czionków XI 
korpusu austrjackiej armji dlatego szczególnie 
interesującą, ponieważ najliczniejsze jej zdarze- 
nia rozegrały się w obrębie terytorjum XI. kor- 
pusu, prawie więc w każdej większej lub znacz- 
niejszej miejscowości nasuwają się członkom 
tego korpusu reminiscencje, podniecające ich 
uwagę. Zbierając zaś materjały dla przedsta wie- 
nia tej wojny, autor przyszedł do przekonania, 
że — jak pisze w przedmowie — to, co pisali 
współcześni lub późniejsi historycy, tradao zu- 
zytkować do ścisłego wojskowego studjum, gdyż 
przeważnie pelne polotu opowiadania zawierają 
mało szczegółów f.ktycznych, a wiele niepra- 
wdziwych. Atoli materjal pożądany znalazł an- 
tor w pracy dra Aleksandra Czołowskiego, 
archiwarjusza miejskiego (drukowanej przed pa- 
ru laty w Kwartalniku hsstorycznym) ; general 
v. Laug oparl się więc na tej pracy naszego 
historyka, uznaje ją bowiem za owoc pelnych 
trudu, skrupulatnych i wysoce umiejętnych ba- 
dań, za pracę umożliwiającą należyte fachowe 
ocenienie obrony od owy h najazdów barharji 
na Lwów i kawał ziemi pod skiej. 

W końcu zaznaczyć należy, ża generał v. 
Lanę bardzo sumiennie i prawdziwie odtwarza 
bohaterską postać króla Jana III. i w zupełno- 
ści uzraje zaslugi, dla których otoczono oswo- 
bodzicieła chrześcjaństwa gorącą, trwałą czcią. 

O osobie autora dodać należy, że służył on 
w latach ośmdziesiątych we Lwowie przy 95 
pp. jako major, a zapisał się mile w pamięci 
wielu jako prot:ktor szkoły jednorocznych ocho- 
tników, będącej wówczas przy 24 pp. 

Do broszury dodany bardzo dokladny szkic 
sytuacyjny Lwowa i Trembowli, oraz całego 
obszaru nd Lwowa bo Kamieniec z r. 1675. 

SE "CEER M UU OG | 


Prawo karne a pojedynek. 


(=) Na temat tea mówił wczoraj w „Czy- 
telni katolickiej* dr. Zygmuat Gargas. Prelegent 
wykazał rozdział, jaki mimo ciągłych postępów, 
istnieje jeszcze między etyką a prawem karnem 
w kwestji pojedynku. Wytknął mianowicie, 
ił niewłaściwem jest najpierw mówić w ustawie 
o naruszeniu czci, skoro dotąd nie ma ustalo- 
lonego pojęcia istoty samej czci, pod tym ba- 
wiem względem najwytrawniejsi prawnicy nie 
gą ze sobą w zgodzie. Wskazał przytem na ró- 
żnice w pojmowaniu istoty obelgi przez sfery 
niewyksztalcone. Oceniać więc i rozstrzygać ka- 
żdą poszczególną kwestję naruszenia czci i kwa- 
hfikować ją odpowiednio powinien tylko sęd:ia, 
rozważywszy wszystkie wlaściwości indywidualne 
stron, przed nim stojących. 

Ponieważ sądy karne austrjackie a specjal- 
nie galicyjskie, roztrząsając oskarżenia o zhro- 
dnię pojedynku, przyjmują działanie pod przy- 
musem psychicznym, wywieranym przez sfere, 
t. zw. wyższą, na ludzi, do niej należących, 
przeto prelegent podaosi, że posiępowanie to 
jest z ustawą niezgodne (orzekł to nawet w ps- 
wnym wypadku najwyżczy trybunał) i diatego 
koniecznym jest wyraźay, pozytywny przepis, 
wykluczający uwrględnianie owego przymusu 
psychicznego. Dalej oświadcza się za wyraźnym 
przepisem, zakazuącym czynienia wyrzutów, 
jeśli ktoś, znalazłszy się w sytuacji, której kon- 
sekwencją wedle zakorzenionego zwyczaju, Dywa 
pojedynex, zbrodni pojedynku nie popełnił. 

Sądy powiatowe nie dopuszczają d>wodu 
prawdy w sprawach o Otrazę czci; po dowód 
taki nie siegają również zwolennicy pojedynków, 
lscz ze szpadą w ręku usiłują mby dowieść swej 
nieskaziłelnóości. Jeden i drugi sposób nie jest 
dla dotkniętego należytem zadeśćuczynieniem... 
Sądy obywatelskie zaś mialyhy za zadanie roz- 
strzygać o naruszeniu czci, stać na stanowisku 
zarówno ustawowem, jak i obywatelskiem, — 
wówczas więc straciłyby wartość zewnętr: ne 
blyskotki honorowe, a ujawniłaby się wewnę- 
trzna wartość czlowieka. 

W dyskusji przemawiali pp. dr. Tbullie, 
radca Drewnowszi i ks. dr. Pechnik, który wy- 
razil zdanie, że dla bezstronnego załatwiania 
spraw obrony czci i pojedyakowych — trzebaby 
utworzyć zupełnie osobne trybunały sądowe, 
najkompletniej niezawisłe. 

Represja karna na tych, którzy świsdomie 
naruszają cześć drugich, jest w dzisiejszem Usta- 
wodawstwie niedestateczną. Zastosowywać nsa- 
leżaloby zamiast grzywien, kary więzienne, po- 
spolu z pospolitymi zbrodniarzami, taki bowiem 
pobyt w zbiorowisku mętów spol: cznych byłby 
chyba naprawdę nauką, jak należy szanować 
cześć ludzką. Satysfakcja zaś materjalna nie 
jest dobrą, bcé jeszcze i cześć ludzka nie jest 
materją. A ktoty dal materjalne cdszkodowanie 
za naruszenie czci, patrzylby z góry na tego, któ- 
rego cześć możra pieniędzmi wykupić. 

W końcu prelegent wanomniał o projektach 
ligi antipojedyakowej zustrjackiej, która dąży do 
odjęcia sądom przysięgłych spraw o obrazę czci, 
popełaianą drukiem, oraz do przekazywania 
spraw „honorowych“, załatwianych dziś w pań- 
stwowych sądach powiatowych — sądom oby- 
watelszim, złożonym z jadaego sędziego zawo- 
dowega i dwóch laików, ale ludzi szanowanych 
w społeczeństwie i doświadczonych. 
(CS 


lzba sądowa. 


Lwów 18 lutego. 
(Unio Catholica rediviva ) 


Z- dalszych zeznań świadka Łuckiego oka- 
zało się, że agenci generalni pobierali- 20- pre. 


J. Korzeniowskiego. — Wieczorem 0 godzinie 7 | premji przez ubezpieczonych opłacanej, a sub- 


Marcin Müller 


plac Halicki 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwowie 


agenci 10 pre, tak, że do Unii tylko 70 pre. 
premii dochodziło. 

w. Maria Ratuszowa wdowa po woźnym 
Unii wie to tylko, że mąż jej złożył Thumenowi 
800 kor. kaucji. Wkrótce zachorował i umarł. 
Na poczet 800 kor. otrzymala wdowa od Thu- 
mens dotychczas 20 kor. Pretensję o zwrot kwoty 
780 kor. ma świadek wyłącznie tylko do Dyrek- 
cji Unii. 

Przesłuchanie tego świadka, zamknęło o godz. 
2 w poludnie rozprawę poranną. Popołudniowa 
rozpoczęła się o godzinie 5 po poludniu. 

Św. Wincenty Viteź, dał Thumenowi 4000 
kor. i został mianowany za to generalnym agen- 
tem „Unii* na Galicję wschoduią. Świadek ten 
posiada umysł tak bystry, że na kilkadziesiąt 
na różne sposoby zadawanych pytań przewo- 
dniczącego na jaki celiile dał pieniędzy Thume- 
nowi odpowiedzieć nie potrafi. Wie tylko że dał 
Thumenowi 4000 kor. na amortyzację, „kaucję“ 
i „organizację“ swojego okręgu, co uważa za 
jedno i to samo. Wreszcie przewodniczący przy 
pomocy kootraktu przezeń z Thumenem zawar- 
tego, przypomina mu że dal on Tbumenowi 3000 
kor. na organizecję jego okręgu tj. na podróża 
i urządzenie biur subagentów, a 1000 kor. na 
kaurję. Niestety, fankcji generalnego ageata nie 
pelnił świadek nigdy, gdyż Tanmen wziął go do 
Dyrekcji w charakterze urzędnika z płacą 200 
kor. miesięcznie. Tu, jak twierdzi świadek, spra- 
wował on fuakcje buchhaltera, bo prowad il 
księgi kasowe, ostatecznie jednak okazuje się że 
ową księgą kasową była notatka w której zapi- 
sywal wydatki na marki listowe i potrzeby kan- 
celaryjne jak n. p. drzewo, smolaki, pióra i t. d. 
Do jego urzędu należało także utrzymywanie 
w porządku i czystości prasy do kopiowania. 

Św. Robert Stiller dał Thnmenowi nasam- 
przód 2000 kor. kaucji m w kilka miesięcy pó- 
żniej na jezo żądanie jeszcze 1000 kor. na or- 
ganizację. Za przeprowadzenie tego świetnego 
interesu dal świadek Kavin llemu eute faktorne. 
Stille? był generalnym agentem „Unii* na calą 
Galicję zachodnią i polską część Śąska, aż do 
dnia rozwiązania towarzystwa. Proces z „Unią“ 
© zwrot iego kaucji jest w toku. Na „Unii“ stra- 
eil świadek okolo 10 000 kor. 

Oskarżony zapytany o to przez przewodni- 
ezącego przyznaje się, Że podpisy stwierdzające 

. odbiór kaucji Stillera przez wiedeńską Dyrekcję 
podrobił. 

Godtina 3 kwedranse na 8 wieczór. Po 


skończonem przesłuchaniu świadka Stillera, chce, 


przewodnitzący dalej jeszcze innych świadków 
przysłachać. Niestety wysłany po świadków wo- 
źnr, wrócił z próżaemi rękami, gdyż wyczeku- 
jący na swą kolej świadkowie, znudzeni widucznie 
trz,daiowym pobytem w Izbie świadzów, por z- 
chodzili się po mieście. Tak więc, chcąc niech-ąc 
prezydent Przełuski odroczył dalszy ciąg rozpra- 
wy do czwartku 9 godz. rano. 
Lwów 19 lutego. 

Na dzisiejszem posiedzeniu przesłuchiwano 
w dalszym cągu świadków. 

Św. Michał Łomnyczuk, były wcźny 

Unji, obecnie miejski strażnik akcyzowy, czuje 
ogromny żal do br. Kalbermattena, który nie- 
tylko nie wydał mu 600 kor. kaucji, zlożonej 
u Thumena, ale nawet nie zapłacił mu za jego 
rob>tę i przysągł potem falszywie w sądzie, że 
za opakowanie książek, zapłacił mu 16 koron, 
pomimo, że świadek 100 razy przysiądz może, 
że ani grosza nie dostał. Urzędaik wiedeńskiej 
dyrekcji, Homa. przybywszy do Lwowa, siedział 
tu kilka dni bez centa. Sam świadek pożyczał 
mu peniądze na życie, a aby mieć pieniądze 
na podróż də W:edna, ka:ał] mu Homa po- 
sprzedawać bandelesom obrazy z biura. 
l Datychezas przesłuchani świadkowie, funk- 
cjonerjusze Unji, którym poprzepadały kaucje, 
zeznawali wszyscy dla Thumena mniej lub wię- 
cej przychyloie, a całe ich odium zwracało się 
przeciw br. Kalbermattenowi i dyrekcji cen- 
tealnej. Żaden też z mich nie ma żadnej do 
Thumena  pretersji, choćby dlatego, że odeń 
ani grosza odebraćby nie potrafili. Zwracają się 
natomisst ze swnjemi pretensjami tylko do cen- 
tralnej dyrekcji Uaji, gdzie, jak mają madzieję, 
wskóreć mogą coś jeszcze. 

Z kolei, wchodzi na salę świadek klasy- 
czny, ez f dyrektor „Unii* z Wiednia, baron 
Edmund Kalbermatten, człowiek 54 letni, 
wysoki, ze starannie utrzymanemi bokobrodami. 
Zeznaje, że urcdził się we Florencji i jest obe- 
cnie bez za,ę ia. Thumena polecił] mu jak naj- 
goręcej preres jednego z wiedeńskich stowarzy- 
szeń katolickich, jako człowieka o niewzruszo- 
nych zasadach moralnych i religijoych, za któ- 
rego uczciwość, „rękę do ognia wsadzić można%. 
Tbum=n był także członkiem jednego z bractw 
kościelnych i złożył tam dowody takiej pobo- 
žne ści, Że bsięża nachwalić go się nie mogli 
j zarzucali świadka prośbami. by koniecznie 
Tbumena zaangażował. Pomimo, ża z własno- 
ręcznie napisanej oferty Thumena przekonał się 
sw:dab, że nie posiada on kwalifikacji na urzę- 
dnika, postanowił świadek użyć go, licząc na to, 
że bsak odpowiednich kwalifitacyj, wynagrodzi 
Thumen uczciwością o jakiej go tak zape- 
wniano. Imponowała mu także jego gorąca po- 
bożność. 

Pomimo odradzania ze strony sekretarza 
dyrekcji krakowskiego Towarzystwa ubezpieczeń, 
z którym w o% ym czosie stała „Uaja* na naj- 
lepszej stopie. „Uuja” za namową Tbumena po- 
stanowiła iuteresy swoje rozszerzyć i na Galicję, 
a jako szefa swej galicyjskiej reprezentacji, wy- 
slala do Lwowa 'Thumena. Sytuowany był tu 
on materjalnie bardzo dobrze, wnet jednak po- 
częło się psuć coś we Lwowie. Nasamprzód 
wykryła dyrekcja, że Thumen otworzył sobie 
w pocztowej kasie oszczędności swoje wlasne 
konto i na wpłały pieniężne, rozsyłał nbezpie- 
czonym cziki z numerem swoim, zamiast cze- 
ków „Unji*, tak, że zamiast do kasy „Uaji* we 
Wiedniu, pieniądze do kieszeni Tbumena prze- 
che dily. 

Na ślad manipulacji z kaucjami wpadl wy- 
slany z Wiedoia na szkont.o do Krakowa 
buchalter Elusi Homa, świadek jednak nie chciał 
w to wierzyć uważał to za plotkę, później je- 
dnak, przekonał się, że owa pictza była pra- 
wdą, a co gorzej, angażowani przez Thu- 
mena 28 kaucjami ludzie, byli z bardzo malymi 
wyjątkami absolutnie nie do użycia. Dalej opo- 
wiada świadek szczegóły oszustw i falszerstw 
oskarżonego. Gospodarował on tak, że w ciągu 
calego rozu otrzymała „Uais“ z Galicji zaledwie 
4000 paręset koron, a za to od galicyjskich 


ubezpieczeń płsciła „Uaia* w innych towarzy- 
stwach 70% premji jako kontrasekurację, co 
kilkadziesiąt tysięcy wyniosło. Kiedy towarzy- 
stwo pozbyć się chcialo Tbumena począł ten 
grozić mu skandalem i gazetami. Żydów mia- 
nować agentami lub urzędnikami, dyrekcja za- 
kazala mu, on sobie jednek nic z tego nie ro- 
bil, gospodarował przy pomocy żydowskich na- 
ganiaczy i żydowskich agentów. W dalszym cią- 
gu opowisda świadek, kiedy i w jaki sposób 
dowiedział się o sprzeniewierzeniu kaucyj nie- 
których z poszkodowanych ajentów. Z odczyta- 
nych przy tej sposobności listów, okazuje się, 
że dyrekcja „Uni,“ w wypadku pobrania ad 
agenta kaucji polecała wyrażaie odsyłać ją do 
Wiednia. Zresztą, nie wolno była Thumenowi 
robić w imieniu i dla Towarzystwa bez wiedzy 
dyrekcji żadnych wydatków, prócz drobnych 
kancelaryjnych jak papier, pióra etc. i nie wol- 
no mu bylo bez wiedzy dyrekcji przyjmować 
agentów, ni urzędników. Dyrekcja n. p. pozwo- 
lila Thumenowi na opłacanie z funduszów „Unji* 
3 urzędników w swem biurze — on jednak 
zaangażował ich 11. 

Co do wydatków na organizację, które zda- 
niem oskarżonego pochłaniały wszystkie fandu- 
sze Uaji i kaucja, to przyznaje świadek, że 
szarżył się raz przed nim Tbumen, że organi- 
zacja kosztuje go dużo. Radził mu wtedy świa- 
dek, by wydawał tyle tylto, na ile pozwalają 
mu jego finansowe stosunki. By wydawał z wy- 
dawał z funduszów Unji, nawet mowy o tem 
nie było. Spisane z pamięci przez Thumena i 
przedlożone sądowi kopie rzekomych listów 
świadka, w których tenże przyznaje, że wie o 
kaucjach sgentów i na koszta organizacji uży- 
wać je poleca, kwal: fituje świadek jako f:lszer 
stwo i szantaż, gdyż podobnej treści listów ni- 
gdy nie pisał. Naodwrót przedklada świadek 
orygioalue lsty Foumena, w których tenże przy- 
znaje się do sfałszowania polic i do różnych 
innych nieprawidłowości, wreszcie grozi Uoji 
skandalem, jeśli ta skarżyć go zechce. 

Po pierwszej rozprawie Thumena, dyrektor 
wiedeńskiego towarzystwa ubezpieczeń Ullmann, 
społkawszy się raz z br. Kalbermattenem, po- 
wiedział mu: „Tego Thumena, który nam tyle 
figli narobił, znamy i my bsrdzo dobrze. U nas 
był on także przez sześć miesięcy i dopuścił się 
falszerstw wniosków i innych przestępstw”. 

Godzina 1 minut 15. Przesłuchanie 
Kalbermattena trwa dalej. 


Kronika polityczna. 


— Podczas aktu wprowadzenia w urzędc- 
wanie nowego burmistrza w Katowicach na 
Górnym Sląsku, p. Pohlmanna z Poznania, pre- 
zydent regencji Holz wypowiedział mowę, w 
której zaznaczył, że „burmistrz ma przedewszy- 
stkiem bronić niemieckości przed bez- 
myślną polską agitacją.* Następnie radca 
zdrowia członek rady miejskiej dr. Barliner pro- 
sil nowego burmistrza, aby „był przewodaikiem 
w walce narzucouej niemczyźaie przez Polaków. * 

— O ustąpieniu Bittera, naczelnego 
prezesa rejencji poznańskiej, pisze Dzienniż Po- 
anańskń: „Przyczyną ustąpienia p. Bitt:ra nie 
jest wcale fakt, jazoby w kursie antipolskim 
był się dopuścił zboczenia z drogi, z góry wy- 
tkniętej, lecz sprawa Loehninga i Wiilicha, w kto- 
rych się.były naczelny prezes powizlał w sprze- 
czności, z jakich go wprawdzie wyrąbać usiło- 
wano, sle bezskutecznie. Jest to ironia losu, że 
najwyższy urzędnik prowincji potyka się i pada 
przez kamień kłamliwości hakatyzmu. Swego 
czasu twierdził p. Bitter, że stanowisko Loeh- 
āinga w sprawie polskiej nie byłoby mu skrę- 
cilo karku, a następnie ministrom wypadło 
twierdzić, że wlasnie sprawa polska go skom- 
promitowala. Byla to sprzeczność bez wyścia, 
której ofiarą psda v. B.tter. My płakać nie 
możemy z powodu jego ustąpienia, ale i cieszyć 
się nie możemy ze zmiany, bo każda zmiana 
zwykła u nas na gorsze się obracać | 

— Rząd węgierski zaszacho wał obstrnkcję le- 
wicy w nader umiejętny sposób. Wniósł przed- 
łożenic o regulacji płac urzędniczych, cświad- 
czając, że nada ustawie moc działania w tył, od 
listopada 1902, jeżeli projekt będzie uchwalony 
przez izbę do marsa 1903. W takim razie. mo- 
żna by jeszcze Gdponiednią pozycję wstawić 
dodatkowo do budżetu. Ale na pcrządku dzien- 
nym znajdują się. przed tą ustawą, ustawa 
wojskowa i podwyższenie listy cywilaej. Chcąc 
przepuścić regulację płac urzędniczych, musiałaby 
opozycja dopnścić do uchwalenia obu tych za- 
gradzających drogę przedłożeń i zaniecgać ob- 
strukcji. Jak donoszą do dzienników, opozycja 
oświadczyła povfnie, że przepuści regulację plac 
w ciągu trzech dai, jeżeli projekt stanie na po- 
rządku dzienoym, po przerwaniu dyskusji nad 
ustawą wojskową. — Nie miźna sę spca:iewać, 
aby rząd przystał na to i dał sobie wyrwać 
z rąk skuteczny środek na obstrukc ę. 

— W Londynie odbyło się w poniedziałek pod 
przewodnictwem posła Haldane wielkie zebranie, 
w którem uczestnicy domagali się ut wo- 
rzenia eskadry na morzu Pól no- 
cn y m ze szczególaem uwzględaieniem wybrzeży 
wschodnich, któraby równoważyła rosnącą coraz 
to więcej niemiecką potęgę morską. Kilku in- 
nych mowców sprzeciwiało się temu projektowi, 
popieralo jednak dziela znacznego wzmocnienia 
morskich sil wojennych Anglji z równoctesnem 
ograniczeniem wydatków na wojsko lądowe, 
które ze względu na korzystne geograficzne po- 
lożenie Anglji odgrywa mniej ważną rcię. Cho- 
ciaż nie powzięto żadnej stanowczej uchwaly, 
to jednak tok obrad przekonał Europę, że ga- 
binet angielski zażąda niezadlugo nowych milio- 
nów na hndnwe świeżych okretów. 


Rada państwa. 


(Telegram własny „Deien. polskiego“). 


Posiedzenie tzby poselskiej. 


Wieceń 19 lutego. Posiedzenie zogaił 

prezydent hr. Vetter po godzinie 1ltej. 
Interpelacje. 

Między odczytanemi interpelacjami są: in- 
terpelacja p. Szajera i tow. w sprawie wy- 
budowania mostu na Wisłoku kolo Strzyżowa ; 
interpelacja p. Schónerera i tow. w spra- 
wie zakresu działania ministra dla Czech Re- 
zeka. 

Interpelanci wywodzą, że jedyną lub prze- 
ważną czynnceścią p. Rzzeka zdaje się hyć wy- 


br. 


wieranie wpływu przy mianowaniach i innych 


DZIENNIK POLSKI s dnia 20 lutego 1903 r. 


odznaczeniach w tym kierunku, aby kandydaci 
słowiańscy, a szczególnie Czesi, byli uprzywile- 
jowani. Ze względu na to, że obowiązkiem 
jednego z najwyższych urzędników administra- 
cyjnych jest zupełna bezstronność, Żądają in- 
terpelanci wyjaśnień co do zakresu dzialalności 
p. Rezeka i dumagają sę jego spensjonowa- 
nia i nie mianowania więcej ministra dla 
Czech. 
Ustawa wojskowa. 


Z prrządku dziennego przystąpiono do dal- 
szej dyskusji nad ustawą wojskową. Zabiera 
glos posel El dersch (socjalista). 

Omawiał obszernie stanowisko socjalistów 
wobec militaryzmu. Przez zwalczanie milita- 
ryzmu znalazło się stronnietwo mowcy w to- 
warzystwie cara rcsyjskiego; z manif:stu cara 
o rozbrojeniu odczytuje mowca niektóre ustępy. 
Socjaliści widzą w mililaryzmie niebezpieczeń- 
stwo dla powszechnego pokoju narodów. Mow- 
ca wskazuje na to, że jeden z przywódców so- 
cjalistów we Francji nie bez skutku walczy 
przeciw idei odwetu. 

Posiedzenie trwa dalej. 


DEPESZE 


telegraficzne I tslefoniezne. 


Za duszę ś. p. arcyks. Elżbiety. 

Wiedeń 19 lutego. Dziś przedpołudniem 
odbyło się na najwyższy rozkaz żałobne nabo- 
ż-ństwo za Ś. p. arcyks. Elżbietę w parafjalnym 
kościele dworskim. Obecny był cesarz, królowa 
hiczpańska z infantką, arcyksiążęta, arcyksiężne, 
cedzins zmarłej, nadzwyczajna misja hiszpań- 
ska i t. d. 

Pojedynek Fejervaryego z Lengyelem. 

Budapeszt 19 lutego. Dziś o godzinie 
9 rano odbył się w sali szermierki w koszarach 
im. Franciszka Józefa pojedynek na  palasze 
między węgierskim ministrem honwełów bar. 
F.jervarym a posłem na sejm węgierski Len- 
gyelem. Warunkiem byla walka aż do zupełnej 
niezdolności do władania bronią. Przy trzeciem 
złożeniu pałasz Fejervarego złamał się; F jer- 
vary odniósł lekkie obrażenie. Pojedynek zasta- 
nowiono. Fejervary pojawił się wciągu przed- 
połudaia na posiedzeniu sejmu, powitany przez 
członków partji rządowej. 

Z parlamentu niemieckiego. 


Berlin 19 lutego. Na wczorajszem po- 
siedzeniu  niemierkiego parlamentu podczas 
obrady nad budżetem nrzędu spraw wewnę 
trznych, przyszła do ostrego starcia pomiędzy 
socjalistami a rosł:m Stóckerem który oświad- 
czył, Że zsmiast rzucać na niego oszczerstwa, 
powinni się socjaliści raczej starać o wyjaśnie- 
nie smutaej dla nich sprawy, miarowicie spra- 
wy niejakiego S hubmanna, kióry zi rucił Be- 
blowi krzywoprzysięstwo, a dzienniza ='wajcar- 
skie zarzut ten kilkakrotnie kamentowaly. Posel 
W ńirm podniósł, że Stió:ker wie dobrze, iż to 
oszczerstwo rzucił na Bebla znany i notoryczny 
lajdak i szpieg rządowy. Gdy poseł Ledebour 
zwrócił uwagę, że Stó:ker nie wahał się oskar- 
żyć posła (Bebla) o krzywoprzysięstwo, oświad- 
czył wiceprezydent izby, że Stócker tego nie po- 
wiedział, gdyż inaczej przewadaiczący nie przepu- 
ścilby tego bezkarnie. P. Singer zaznaczył, że 
cale przemówienie Stóskera wywołało wśród s0- 
cjalistów tylko politowanie. Kto przeciw Beblo- 
wi, po jego 30 letniej działalności, występuje 
z podobnymi zarzutami, ten chyba nie ma po- 
jęcie, co to znaczy być uczciwym czlowiekiem. 
P. Stócker oświadczył na to, że uważa Bebla 
za niezdolnego do krzywoprzysięstwa. Jeżeli je- 
dnak socjaliści miotają na msowcę oszczerstwa, 
niech się nie dziwią, Że on 'Si6'ker) we wla- 
szej obronie poruszył tę sprawę. (Śmiech u so- 
cjalistów) Dalsza dyskusja toczyła się bez prze- 
szkody. 

Z parlamentu francuskiego. 


Paryż 19 lutego. W izbie deputowanych 
minister skarbu Rouvier przedlożył prawizorjum 
budżetowe, poczem zaczęła się w dalszym ciągu 
dyskusja nad uprzywilejowaniem gorzelń rolni- 
czych. 


Z parlamentu angielskiego. 


Londyn 19 lutego Izba lordów przy- 
jela adres po dluższej dyskusji. 

Londyn 19 iutego. Izba gmin. Cs mp- 
bell Bannerman omawiając mowę tronową 
i sytu-cję polityczną, wystąpił przeciw wspól- 
nemu postępowaniu Aaglji z Niemcami w spra- 
wie wenezuelskiej. Mowca nie jest zasadniczo 
przeciwny chwilowemu podejmowaniu wspólnych 
kroków łącznie z innem mocarstwem, sle w tym 
wypadku uważa to za chybione. Co do nie- 
przyjasźaych artykułów niemieckiej prasy, która 
zwłaszcza z okazji wojny boerskiej napadala na 
Anglję, sądzi mowca, Że najlers'ą odpowiedzią 
na obelgi niemieckie — jest pogarda. — Bal- 
four usprawiedliwiał wspólną akcją z Niem- 
cami w sprawie wenezuelskiej i sądzi, że w ten 
sposób usunięto o wiele grcźaiejsze niebezpie- 
czeństwo. Co się tyczy kwestji macedońskiej, 
sądzi mowca, że Austro-Węgry i Rosja są w 
pierwszym rzędzie powclane do objęcia prze- 
wcdnictwa w rozkwilaniu tego problematu, po- 
nieważ pcsiadsią największy wpiyw w państwach 
bałksńskich. Anglja będzie te usilowania po- 
pierała. 

Londyn 19 lutego. Parlamentowi prze- 
dłożono memorj:ł w sprawie korespondencji 
między rządem rosyjskiem a angielskim co do 
klauzuli najbardziej uprzywilejowanych w zwią- 
zku z clami kompensacyjnemi na cukier pre- 
miowany. 

W memorjale tym powiedziano, że rząd 
rosyjski oświadczył przez swych zastępców, że 
uważa (ła kompensacyjne za naruszenie trakta- 
tów handlowych i proponuje przedł.żenie spra- 
wy sądowi rozjemczemu w Hadze. 

Rząd angielski odpowiedział, że nie może 
podzielać tego stanowiska rządu rosyjskiego I nie 
zgadza się na sąd rozjemezy. Dotychczas jest 
mało widoków kompromisu i sorawa ma być 
przedłożona komisji ustanowionej pa podstawie 
konwencji brukselskiej. 

Wypadki w Marokko. 


Madryt 19 lutego. Hiszpański posel w 
Fezie, Kulogan, telegrafuje, że w oddaleniu 70 
km. od Fezu odbyło się bitwa, która — jak 
sądzą — wypadla na korzyść sultana. 

Fez 19 lutego. Kolumna ministra wojny 
pobiła oddziały nieprzyjacielskie. Głowy pole- 


głych jakoteż wielu raunych przywieziono do 
Fezu. Między jeńcami znajdują się ludzie ze 
świty pretendenta. 

Wypadki w Wenezueli 

Paryż 19 lutego. Matin donos z Cara- 
cas, Że ur.ęiuwym dekretem od importu towa- 
rów wprowadzono 3U-procentowy c.lny doda- 
tek woienny. 

Waszyngton 18 lutego. Biuro Reute- 
ra doncsi: Sekretarz Siaau Hay i Boven pod- 
pisali protokół o utworzeniu w Caracas komisji, 
złożonej z jednego przedstawiciela Wenezueli 
i jed ego przedstawiciela Stanów Zjednoczonych; 
zadaniem tej komisji będzie załatwienie kwestyj 
spornych Stanów Zjednoczonych i Wenezuel.. 
Gdyby porozumienia nie csiągnięto,., ma stoso- 
wnie do propozycji Bcvena, królowa holeuder- 
ska wyznaczyć sędziego rozjemczego. Królowa 
zgodziła sę na to 

Tyfus plamisty w Krukowie. 

Kraków 19 lutego. W nocy stwierdzono 
wypadek tyfusu plamistego ma Ksźmierzu 
u 56 letniej Tauby S Iberfeldowej. Przebieg la- 
godny. Straż policyjna nie wpuszcza nikogo do 
cficyn, w których mieszka chora. 

Btrejki. 

Bremerhaven 19 lutego. Prezes pól- 
nocno-niemierkiego Lloyda cświadczył gotowość 
przyjęcia z powrotem wydalonych robotników 
i w ten sposób strejk został zażegnany. 


Wiedeń 19 lutego. Wczoraj w połulnie 
cesarz, w uniformie jenerala bawarskiego pułku 
piechoty, zlożył wizytę bawarskim książętom Lu- 
dwikowi i Franciszkowi. Poprłudnia cerarż 
przyjmował specjalną  deputację hiszpańską, 
przybyłą do Wiednia aa pogrzeb arcyksiężnej 
Elżbiety. 

W południe cesarz złożył wizytę ks. Furdy- 
nandowi burb' ńskiemu. 

Rzym 19 lutego. Arcybistup Władysław 
Zaleski wyjeżdża z Riymu dnia 4 marca, wra- 
cając do ladyj jako delegat apostolski. 

Warszawa 19 lutego. Zmarł tu Fa- 
bian Ferdynand Sławiński, znany badacz ję- 
zyka polskiego i pedagog, uredzony w r. 1830. 
-e A AO 


KRONIKA 
Z ostatniej chwiii. 


Bal kostjumowo maskowy. Wspaniełe afi- 
sze reklamowe, zapowiadające bal kostjumowo- 
maskowy w sobotę, dnia 21 bm, w Kasynie miej- 
skiem, pojawiły się dziś w oknach wystawowych 
cukierni pp, Czndżaka i Sotscheką na pl Marjackim 
i w sklepie pp. Motylewskiego i  Krzyszkowskiego 
(awairj p. Lodwiga) w hotelu Żorża. Są to wiel- 
kich rozmiarów obrazy, wykonane przez znanych 
tutejszy: h artystów-malarzy pp. Fr. Zajchowskiego 
i J Krupskiego. Płótna te, mogące uchodiić 
śmiało za wzór tego rodzaju artystycznej reklamy, 
pozostaną na wystawach sklepowych tylko do ju- 
trzejszego wieczora, w sobotę bowiem _ zostaną prze- 


niesione do Kasyna miejskiego , gdzie, umieszczone 


w westybulu, u wejścia də klatki schodowej, 
stanowiły najpiękniejszą jej ozdobę. 

Dzięki uprzejmej pomocy pp. artystów mala- 
rzy, będzie urządzony tak samo, jak w roku prze- 
szłym na reducie kasynowej, w małej sali kasyna 
pawilon artystyczny, w którym - zmieniają y 
się kolejno pp. artyści będą sporządzali w przeciągu 
kilkuminutowego posiedzenia portrety kredkowe osób 
pragoących za bagatelną cenę umieść z balu miłą a 
trwałą pamiątkę. Uczestnicy przeszlorocznej reduty 
kasynowej pamiętają, jaki ogólny podziw wzbudzały 
wówczas te portrety, wykończone z iście amerykań 
skim pośpiechem, a mimo to odznaczające się lu- 
dzącem podobieństwem i trałuem  pochwyceniem 
charakterystycznych rysów portretowanej osoby. Nie 
ulega przeto wątpliwości, że pawilon artystyczny 
wzbudzi na tegorocznym balu kostjumowo maskowym 
jeszcze większe zajęcie i przez całą noc będzie ablę- 
żony przez liczną klientelę. 

Bubwencja dla teatru krakowskiego. 
Kraków. (Tel. wi.) Komisja teatralna rady miej 
skiej łącznie z sekcją prawniczą uchwaliła po dlu- 
giei dyskusji przyznać teatrowi  miejskiemu na rok 
1903 subwencję 4000 kor. 

Kongres historyków. Rzym. (Tel wl) 
Do udziału kongresu historyków, który ma się od: 
być w Rzymie, zapisało się przeszło 1300 ucze- 
stoików. 

Kradzież w cerkwi. Petersburg. (Tel. 
wl) Wezoraj w nocy dokonano włamania do cer- 
kwi Izaaka w Petersburgu. 

Złoczyńcy zrabowali z obrazu Zbawiciela trzy 
brylanty wartości 100 O'O rubli. 


o Rozmaitości 


Konfiskata brylantów. Do Wiednia przybył 
w tych dniach przedstawieeł pewnej wielkiej firmy 
holenderskiej, trudniący; sę handlem brylantami i 
przywiózł na sprzedaż brylantów, za 200.000 kor. 
Ponieważ jednakże mie zapłacił cła od tych bryłan- 
tów, władza celna zarządziła u niego rewizię i za- 
brała cały jego zapas. Dopóki reprezentant. firmy nie 
zaplaci dość znacznej za taką kontrawencję celną 
kary, brylanty pozostaną w kasis celnej 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 19 lutego. 

(fr.) Druga polowa lutsgo zapowiada się 
na gieldzie o wiele gorzej niż pierwsza. Sprawa 
konwersyjna, zalatwiona nie po myśli sfer giel- 
dowych, przestala już być magnesem spekula- 
cyjnym, wreszcie zbliżające się ultimo skłania 
wielu spekulantów do eprzedaży. Przeważna 
część walorów bankowych, kolejowych i prze- 
mysłowych spadła w kursie. Z tyca ostatnich 
stosunkowo najsilniej trzymają się walory przed 
siębiorstw budowlanych, gdyż zanosi się na to, 
że ruch budowlany w Wiedniu będzie w tym 
roku bardzo ożywiony. Kurs.rent jest obecnie 
niemal nieruchomy, jedynie '3'/, procentowe 
renty i inwestycyjne spadają w dalszym ciągu. 
W przeciwieństwie do targu wiedeńsk' ego były 
dziś gieldy zagraniczne bardzo dobrze usposo- 
b'one i zwłaszcza w Berlinie była dość znaczna 
zwyżka. i 

— Wiedeń 19 lutego. | ónda sto- 
dowa), (Kursa w koronach i po 50  lilogramów) 
Puzeniea ma wiosnę od 053 Go 754, aa 
maj-czerwiec od —*— do — *—, ma jesień od"™ '— 
do - —. żyto ma wioszę cd 6'87 W» 6'88, 
ma maj-czerwiec od —'— do —*—, ma jźsiłń od 


będą 


—'— do —'—; kukurydza aa maj czerwiee od 
—'— do —'—, ma czerwieclipiec od —'— do 
—'—, ma lipiec sierpień od —*— do —*—; wies 
ma wiosnę »a 635 20 6-86. Usposobienie slaba. 
Pogoda piękna. < 

- Budapeszt 19 lutego (Giad: 
sbożowa). (Kursa w korozash i pe 50 rilogr.), Peze- 


misa as kwiecień ot 750 da 751, na pa- 
żiziernik od 7546 do 755 dyte na kwiecień 
od 659 io 6:60 ewes ma kwiacień od 6'09 
do 6*10 kukurytta ua maj oł 599 do 6 —, 
na czerwiec od 6'05 do 608; rzapak ma siw- 
pieś od 1195 ds 1205 Oferty na pszenicę 
mierne. Chef kum: ogran Usp s'hissie slabe. 
Łsgodnie. 


Wiedeń 19 lutego. (Gielda poludaiowa 
godzina 19 ma. 45'. Marki 117'53 Restè majowa 
100 90, Weg. renta koroaowa 9940 Akee śu<ir. 
zakl kred 692 —, Akee weg zakl. kred. 748 50 
Akeja Amglobanku 276 -. Aksje Uaiombaac« 
546'—, Akcje Bankversimu 480'50 Aknrie Linder 
baaku 411 —, Akcje kole: państw 700'—. Lem- 
bardy 5650  Akejs koizi Kibetha! 453*— Azer 
fabryki bromi — —, Akcje tytoniowe 350 —, 
Aksjs Alpiny 397: —, Aksie Rima Murasji -'—, 
Aksje pragukiego Tow. żel. 1685 Losy tureskie 
12050 Ruble 253 75 Usposobienie spokojne. 

Baril 19 lutego.  (Qielda poranna). 
Akcje bsedytowe 21875  Towam dyskontowe 
19850 Umenschiami» spokojne 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We czwartek 19 lutego, o godz. 7 wieczoram. 


—— PAJACE — 


( Pagliacci) 
opera w 2 aktach z prologiem; slowa i muzyka 
R. Leoncavallo. 
Osoby dramatu: 


Canio, pierwszy pajac p. Dianni 
Nedda, jego żona pna Bel Sorel 
Tonio, pajac p. Szymański 
B=ppo, pajac p. Malawski 
Silvio, wieśniak p. Okoński 


Nicolo, wieśnik p. Fedyczkowski 


Osoby komedji: 


Pajac p. Disani 
Kolombina pna Be! Sorel 
Taddeo p. Szymański 
Arlekin p. Malawski 


Wieśniacy, wieśniaczki. 
Rzecz wzięta z prawdziwego zdarzenia w  Kalubrji, 
kolo Montalto w dniu 15 sierpuia 1885 r. 
Rozpocznie: 


GAVALLERIA RUSTIGANA 


Opera w 1 akcie, słowa G Targioni Tozzetti i G. 
Menasci; mnzyka P:otra Mascagni'ego. 


Santuzza Korolewicz- Wayda 
Lola pna R: llówna 
Turiddu p. Dianni 

Alfio p. Szymański 
Lucia pni Kasprowiczowa 


Wieśniacy, wieśniaczki i dzieci. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 19 lutego 1903 r - 

HOTEL GEORGE. Hr. L Ledóchowski z Podola 
ros. Hr. S. Stadnicki z Drezna. St Tastanowski z Za- 
rawna. H. Skrzyszowska z H.rtauowic. A Lipski ze Sta- 
nisł,wowa T. Waydowski z Tarnopola F. Gniewosz z 
Kątów. Podpułk. G. Franz i A. Helmich z Przemyśla, 
J. Tatak z Kimpolnuga. J. Steiuhardt z Tarnop la M. 
Kożuchowska z Wołynia. J  Baborski z Zasówki. A. Li- 
sowiecki s Niegłomic M.Oller z Przemyśla. 

HOTEL EUROPEJSKI Hr. Ożarowska z Juśkowic. 
S Żelechowska z Korcz«wa. M. Laguna s Rosji M. 
Grocholska z Rcżysk. O Schnalł s Firlejówki. J. Janko 
z Krasnego. E. Franck z Maaheim. Dr. ÓĆwirzewicz z 
Grzymałowa. H. Mierzyński z Dubowiec. A. Cieński z 
Kurowa L. Wolbek z Monasterzysk. A. Sym z Nadwórny. 
ë Laguna s Wiłynia. 


NKEROLOGIA. 


| 


Z Ganszerów 


Amalia Neusser 


f wdowa po c. k. nodkomisurza góroiczym 
po krótkich lecz ciężkich cierpieni-ch, Oprtrzona 
ów. S«kramentami, zmarła dnia 18 lutego 1908 r. 
przeżynszy lat 63. 
Eksportacja zwłok odbędzie się w piątek doia 
40 lutegu h r. o godzinie 4 po połudsiu z doma 
ż łby pzy ulicy św. Piotra b, nr cmentarz Łycza- 
kowski, na który Stroskana rodzina krewnych, przy- 
jaciół i pobożny: h «hrześcian zapr- sza. 
„Stella* K. Słotołowicz Wałowa 11. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie porhodzi od redakcji, która też mie bierge 
na siebie żadnej za nie odpowiedzialności. 


Dr. Zenon Leńko 


powrócił 
ordynuje w chorobach chirurgicznych od godziny 8—b6 
po połudoiu przy ul Kopernika l 16. 


Nanatorjam zimowe 
w Krynicy 


w willi pod „Trzema Różami' 
pod kierunkiem 


tra Franciszka Kmietowicza 


urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
Ozterdzieści pokoji ogrzewanych. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do- 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 
Wikt doskonały i obfity. 

Przyjmowane są do sanatorjum osoby ner- 
wowe i rekonwalescenci po chorobach nieza- 
kaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zakaźne- 


mi. piersiowemi i umvsławemi. Sanatorjum nie 
O z EF a T 


przyimuie). 


Sezon od | grudnia do 1 maja. 
Ceny umiarkowane. 
Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód do 
Zarządu Śanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Galicja). 


ś 


70) 


Z życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ. 


Część druga. 
„Niech żyje cesarz''. 


Biegal, biegal, wracając niekiedy pową bać 
biednego konia zabitego, z niespokojną sympa- 
tją, z żalem szczerym i z opuszczonym ogonem. 
Potem puszczał się znów na zabawę, jaką mu 
sprawialy padające kule, które zarywalły się 
w ziemię. 

Kiedy powróciło zastanowienie, i przy- 
ppmniał sobie powinność towarzyszecia swoje- 
mu drugiemu panu i nieodstępowania g), Cezar 
szukał próżno na wszysikie strony znanych syl- 
wetek. Przyszedł tu z człowiekiem bardzo du- 
żym, ponieważ siedział na koniu, i z człowie- 
kiem zwyklego wzrostu, dobrze znenym: ten 
szedl piechotą. J:go psie oczy. teraz nic podo- 
bneg» nie widziały. Co prawda koń nie żył; 
lecz trzeha być sprawiedliwym: Cezar nie mógl 
pojąć, żeby to meglo uczynić mniejszym kolos, 
na którego patczył przed chwilą. 

W dodatku, jak podniósł nos, wiate wiał 
od miasta i żadna woń znana nie wpadla mu 
w nozdrza, żsden ślad przed oczami nie wska- 
zywzł, w którą stronę poszli jego towarzysze. 

listynkt tedy jedną tylko dawał radę: iść 

w kierunku, w którym szli dotąd. Ten mur, te 
łąki zielone, z których wznosiły się białe dymy, 
znne mu dobrze (widział bowiem, że kiedy 
takie obłoki się podnosily, dokoła niego ludzie 
padali), tam więc trzeba było zdążać, gdyz tam 
nspewno odnajdzie swoich towarzyszy. 
% I poszeał, węsząc, Szukając, z nosem przy 
ziemi, z cgonem podniesionym, z naglem za- 
trzymywaniem się, skoro subtelna woń uderzyła 
jego nozdrzs ; namyślał się, przebierał pomędzy 
dawnymi i świeżymi śladami, czy nie znajdzie 
znajomych. 

Cezar nie domyślal się tego, lecz on opu: 
Szczał stanewiska, przeb dzl do nieprzytariela! 


DODSODDODOD9999999D9V9S0 


A nieprzyjaciel to spostrzegł. Nieprzyjaciel 
nie mogąc dosięgaąć marszałka i Sainte-Croix, 
zawiesił ogień, ażeby nie odstraszać psa, który 
biegi do miasta. Tyralierzy tyrolscy opuścili ka- 
rabiny. Niektórzy zsunęli się powoli w stronę, 
z której biegi gość nieoczekiwany... 

Naraz dobiegł tuż do nich ten pies, zda- 
walo się, że go nowe szaleństwo opanowało. 
Zaczął poszczekiwać wesoło, przyśpieszył kroku, 
węszył nosem na prawo i na lewo, następnie 
pewny, że się nie myli, puścił się jak strzała 
w kierunku miasta. 

Przebiegl pomiędzy tyralierami, szyldwach 
przy bramie widział, jak wpadł do Ratyshony, 
nie myśląc nawet go zatrzymać. 

Cóż to za znaczenie moglo mieć dla bez- 
pieczenstwa miasta, że pies wcisnął się razem 
z wchodrącem żŻolnierstweńm ? 

Cezar stanął przy wejściu na ulicę i roz- 
począł na nowo poszukiwania. 

Ab! tu bylo prawdziwie latwo. Pomiędzy 
śladami nóg Niemców, pozostało wspomnienie 
przejścia Schulmeistra. 

Schulmeister zatrzymał się w tom miejscu ; 
S:hulmeister potem poszedł w tę stronę; Schul- 
meister musis) dlugo czekać na tej pochyl ści, 
stąd widać jak na dloni całą płaszczyznę, Ce- 
zar bowiem odnajdywał tak wiernie woń swe- 
go pana, że z wielkiego przywiązania potzci- 
we zwierzę uczuło potrzebę wytarzania się na 
tem miejscu. 

Krótko reówiąc, po tylu wysilkach, biega- 
ninie na wszystkie strony, poszukiwaniach u- 
raiejętnych, można hylo widzieć na opuszczo- 
nym wale starych szańców, starego wieśniaka, 
siedzącego na ziemi, Który głaskał delikatnie 
po głowie Cezara, choć zdawalo się iż myślał 
o czem innem, 

Dwaj przyjaciela połączyli się nareszcie. 

Po długiem zastanowieniu, Schulmeister 
dał male u„omnienie Cezarowi. 

— Bardzo dawno nie widziałem cię mój 
piesku! Sprawia mi to wielką przyjemność, ale 
ty postąnileś jak głuries. jak pudel. (Przeciągle 
wgrezenie Cervara). M ślisr. že ja ee nia wi- 


DZIENNIK POLSKI : dnia 20 Intego 1908 r. 


działem ? Nie dla tego tu przyszedłeś, żeby mnie 
odnaleść: dla tego, żeś zgubił Karola... Gdzie 
jest Karol? Nie wiesz, stary głupcze! A ja — 
jełelibym chcial toraz posłać cię do niego, cóż- 
bym zrobił? 

Aha! zrozumiałeś, prawda P... 

Przyznaję, że bardzo zręcznie wziąłeś się 
potem do odszukania mnie, lecz to nie było 
trudnem, ponieważ bylem niedaleko bramy. 

Wreszcie, przzbaczam ci, ponieważ dobrze 
zaniosleś mój list wtedy... Jesteś zawsze moim 
dobrym Cezarem! (Poruszanie ogonem, lezkie 
poszczekiwanie, lizanie ręki pana)... Waino. 
wolaol... Nie móglhyś mi powiedzieć wypad- 
kiem jak się nazywa geuerał, który tam był z 
tobą? — Nie... nie wiesz? Nie przebywasz w 
sztabie głlówaym |... Zdawało mi się, że to byl 
mężczyzna dość malego wzrostu, kiedy stał na 
ziemi, a dosyć duży jak siedział na koniu: zu- 
pełnie jak marszałek Lannes... Lecz nie ma po- 
dobieństwa, żeby pan de Sainte-Croix spatero- 
wal z tym dzielnym księciem ..ontebella!... 

Podczas kiedy S.hulmeist:r mówil, pies 
wpatryszał się pilnie w usta, jak gdyby czato- 
wał na słowa i chciał poznać te, które mu były 
znajome, 

Wyciągnął nogi, kręcił gową i pnszczeki- 
wal zcicha... 

Naraz Schulmeister powstal, widząc w od- 
daleniu dym z pierwszego strzału armatniego. 

— Strzeżmy się, piesku! Przed chwilą Au- 
striacy strzelali do ciebie, a tersz to są Fran- 
cuzi. Mniejsza o to, rad jestem: to dowodzi, że 
dobrze zrozumiano. Sainte- Croix spelnił swoją 
powinność, a to dużo znaczy... Chodź piesku 
za gorąco tutajl.. 

Fakt byl, że kule rykosztyniąc na wierzchoł- 
ku muru; rozbryzgiwały na wszystkie strony 
odłamy kamienia, tak szmo niebezpieczna jak 
bomby. 

Zoszli na drogę, na którą tlączyli się ze 
wszystkich stron żołnierze austrjaccy, prey- 
słemi dla obsadzenia szańców i vtrzymywania 
ognia z ręcznaj broni przeciw oblęgającym. Je- 
droczreśnia dwie staro nrm tv. Usiawinno w mia- 


jakiej odległości, próbowały odpowiadać artyle- 
rji francuskiej. 

S:hulmeister ze awoim psem przesunął się 
ostrożnie wzdłuż wału i dotarł do malego skla- 
du prochu, o którym dowiedział się podczas 
pierwszej inspekcji miasta. Skład ten był 
otwarty. Znajdowało się w nim ze sto nabo- 
jów, przygotowanych d'a armat, po które ubslu- 
gujący przychodzili, zabierając po dwa za każ- 
dym raiem. 

Czekał i patrzał na ich robotę, usiadłszy 
pokornie na odlamie kamiennym. 

Kanonierzy austriaccy padali, jak muchy. 
Co chwila jeden z nich ginął, stojąc przy swo- 
jej armacie. 

Co cbwila przeba było przyzywać dla skom- 
pletowania obsługi żołnierza z piechoty. 

To też trasport amunicji wolniał, a nie 
było nadzoru nad skladem, dla utrzymania ko- 
niecznych ostrożnoś i. 

Przyszła chwila, kiedy Schulmeister, ująw- 
szy kurtkę, zamieszał się pomiędzy ochotników, 
którzy kolejna dcstarczali nabojów dwom ar- 
matem. Tylko, zanim to zrobił, rozkazał Coza- 
rowi położyć się na na zdjętej kurtce. 

Cezar zrozumiał i czekał na niegó. 

I stalo się, ża wśród tej nawalaicy dymu, 
strzalów, krzyków, popychań i paniki neglej, 
naraz, gdy S bulmeister wychodził ze skladu 
prochu, drzwi sę zamknęły z balassm, jakby je 
wiatr popchoąj. 

Schulmeister, zamiast wracać jeszcze na 
wały, spuścił się na drogę do okoła miasta. Wy- 
glądał jak biedak, którego wojna przeraża i który 
nie jest stworzony na żołnierza. 

Tylko, podczas kiedy z całych sil uciekał 
razem z psem swoim, ku środkowi miasta, žel- 
nierze, którzy próbowali wejść do skladu prochu 
poczuli, wstrząsające drzwiami, dym gryzący, 
siarkowy. 

Jednocześnie posłyszeli trzeszczenie zlowro- 
gie wewnątrz malej kazamaty, wykutej w skala, 
gdzie leżała cstatnis nadzieją obrony. 

Wydali jeden wielki krzyk przerażeuia i 
tarte ncietkk 


Rok założenia !855. 


Tadeusz Miłaszewski 


ztgrrmistrs 100 


alien Akademicka Z 
polecz swój 


skład zavarków kieszonkowych, 


siełewych. ściennych | pedrożnych 


Każda sprzedaż i saprawa Dod gwaraBcią 
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Karola Bałłabana 


następca JOZEF wŻŹMIŃSKI 
Lwów, ul. Halicka l. 23 poleca: 
iR blora 43 
KERBATY chińskie „aśowego 
z wybornym smakiem : aromat, wonią. 


Pół klg. Congo trmaiskie . . alr, 3 — 
+ „ Familijne) . . . . a 8:— 
» Mele nge soad e 4:— 
5 „ Ieparal 5 5-—— 


» » Wysiewek £ naj herb. , 160 
Zs mówienia z prowincji uskutecznia sią 
odwrotuą pocztą ne licząc «pakowana, 
KAWY » najlepszych gatpn.ach o sma- 

A ku aromatyc nym w woreczkach 
4*, kigr, opłacone do każdej stacji pacz. 
Ceylon graboziarm. najprzedn. słr. 1 70 


š 3 średnia . „ 10— 
Cuba b dobra r ABEPUGU 
P: rtorico » 920 
Caracas . . ama Ea A 
Ceylon perłowa . . . . . „ 1070 
Mocc a ubska . . « . . „ 1070 
Jzwa złota . „ 1070 


|karza, czy  FEEOLINA 


SOGJOOGEESCEDSSCGEGE 


używa FEEOLIY'. Pras ę zrpyt*ć swego 
me jest nrj- 


RKKKKKAKKKK 
OdmrożeniaTZ8£ 


wszelkiege rudmeju, leczy stanowczo, je 
dymy środek sporządzony podług starych 
praepisów domowych. Maść i woła wy- 
syła opłatnie za nadesłaniem K. 1:20 

lub 8 k. także za zalicską. 185 


W. KOTULSKI 


Jezierzany, koło Baczacza, 


III II II IL SEN IE 


CHOROBY PIFRSIOWE l 


Syrop z Podfosioranu Wapna 
pp. GRIMAULT et Cie. Aptekarzy 


Syrop ten powszechaie zaleca- 
ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w chorobach 
płue i oskrzeli piersiowych ; leczy 
najuporczywsze katary, zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie się i za- 
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po- 
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk- 
sza się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie. md 
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach. 


Ws Lwowe w apickauii pp. Miku::3EN+ 
Wesiórek ego, Beisera, Ehrbara, Ruckera 


i Sklepińsk eg». W Krakowie: w apie- 
kach pp. Wiszniewskiego i Redyka. 2025 


o eaa OE O NA ZWZ ZZOZ ZZ O Z ZZ ZE RZA e e a R w 


lepszym Kkosmety.iem na pł-ć, włosy i 
23 y! Najbzydsg: twarz i rę e "rysk ją 
w t chmiast arystokratycyna formę ip ę- 
kp ść urzex Użyce „FEEOLINY . — 
FEEOTINA jest z 42 nejszi chetoiejszych 
i pajwież-zych zi ł sporzadropamm my- 
dłem. Gwaraptojemy. że zmarszki i fałdy 
na twarzy, wągry, p'yszrze. czar wont ść 
nosa i t. d po użycn .FEKOLINY* zni- 
kng bez śladu. — „,FEEOLINA' jest naj- 
lepsz m środkiem czyszczenia głowy i 
wł sów, 0 uz do pielęgnowania i upię- 
kszenia i zadobiegr wypadamiu włosów, 
lys en u i chorobach włosów FEEOLIN « 
jest też najnaturaloiejszym 1 nsjiepszym 
środkiem do czysz-zenia ębów. Kto uży- 
wa re,ularnie .FEEOLINY* zam' st my- 
dła zostaje młodym i pieknym Obowią- 
zujemvy sę zw ócie naty hwiest pieuią- 
dze jeżeli ato będzie niezadowolony 
z FEEOLINY, Cena 1 sztuki 1 kor., 3 
sztuk k. 250, 6 sztak kor. 4, 12 srink 
kor. 7. Porto przy jedzej sztuce 20 b 
cd 8 sitak i wiżej 60 h. Zx zaliczka 0 
60 h. więrei. Wycył:'a z głównego shla- 
du M. Feith, Wiedeń VII. Ma- 
riahilferatrasse nr. 88. 108 

Skład we Lwowie: główsy u Jakóba 
Rechen , droguerja, H-licka 1 8. Pio- 
t'a Mikolaschs i Sp. droguerja, Gahrj: la 
Starba, maguzyn gpsliuteryjuy dia ra- 
n*w Józef Pineles, apt ka, Rynek 29. 
Igascy J+hl, p*rfumerjs, hotel Europej- 
ski, S Szrencel, drognerja ul. o 


ska l. 27 
A ŚR 


Dr. Ostassewski- Barański 


L krainy Sl WYST 


Wrażemu z wyciezki po Dalmacji | jej 
wyspach), 
KARTA TYTUŁOWA wykonana prze? 
artystą-malarza p. M. Norasimewioza 


RZEZ 


LWÓW 1802 


Matłaiem drukarni M, Schmitta : 27. 


Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERGA Lwów pl. Marjechi. 
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P. Mikolascha. 
J. Krzyżanowski: 


Fabryka i skład powozów 


6 


1i 
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M. MICHALSKI 


we Lwowie, ulica św. Michała liczba 8 


wykonnje | ma Ra składzie wszeikiego radzaja 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. 5 


Wyroby czysto krajowe sprzedaje poi gwarancją. 


Przyjmuje wszelkie reperacjs i ednowienia powozów pe x 


X 


umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 


Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 


Lwowie r. 1894 najwyżezą nagroda tj. dypiemom 


plaster dla turystów. | 


L basara 


Uznany najlepszy środek 


Żądać 


trzeba 
Du nakycia w wszystkioa aptekach. 


; przeęeiw magnistkom, nabrzmiałościom itd, 
a: Riówny skład: 
L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 


mes Blazin cla turystów 
Lusera no K, 1:30 


kosserwy, jarzyny, omoce 'tp. sprzedaje 
po cme niskiej i daje ma miesięczne 
ksążeczki Z. woadowe biuro ogrodnicza 
Hetmańska 8 (hotel Victoria). 183 


1! : i 
akl pierza gęsiego 
BG” tyiko 60 st. W 
Rozsyłam zupełnie nowe, Sza e pierze, 
reką derte, pół kilo ty.ko 60 ct, to s. mo 
w lepszym gatunku tylko 70 et. 

w pocztowych pakietąch próbmych 5 kg. 
ze pobramiem pocztowem. 


J. KRASA 


handel pierzem w Śmichowie koło Pragi 
(690; Czechy. -- Wymiana dozwolona 

Uprasz«m e dekładny adres. 202 
p O zi WÓZ AA RÓ— "| 


na zimę dobrą, 
to chsu mieć ciepłą KOŁDRĘ, 
nech się nda z zanfaniam do spe- 
cjaluej oracowa kołder i materaców 


JÓZEFA SCHUSTERA 
Lwów, Eoporsika 5. Nowość ! KOŁDRY 


podwójne z sbu stron jednakowo na wel- 
ne pe zlr, 7, 8, 9, 10, 1%, 14 do 16. 


| mra 


0900000900900 


Dosterczamy za pobraniem pocatowam 
franco z opakowaniem do wszystkich 
stacyj w monarchii 


aejlspszej krozoklaj 


staroszlache kiej ŚliWOWICJ 


8 botelki 8-— kor. 6 butelek 15'— kor., 
12 but. 48 — %or., tudzież w bar; łiach 
znmaitości od 25—600 litrów rozmauntej 
dty prawdziwej  szlache kiej  śliwc- 
wiey. D. tailiczne eeauiki wysył ją fan'o 
Kroatische Siiv v tz-Export Gesellschaft 


Hinko Kaufmann 6 02, Agram 
Cro: tien. 5041 


Przed podrablanlem ochronione przez wzór | markę 


Sól żołądkowa 


Juljusza Schaumana, kraj. aptekarza w Stookerau 


przy umtrudmionem trawieniu íi przeciw cierpieniom 
śełądka od wielu lat uznany, dyetyczay ś.odek 


Do ūabycia w renomowanych aptekach austro-węg. Monarchii. 


S$ Cona pudełka 75 ct. $E 


Pozsyłka pocztą przy odbiorze najmniej 2 pudełek za pobraniem. 
Skład główny: krajowa aptaka JULIUSZA SCHAUMANA 


Suchard a 


śmistankowa czekolada w tabliczkach I wałeczkach 


Najwięcej w śmietankę obfitująca 15 


MLECZNA CZEKOLADA 


Ostatnia newość słynnej w świscie fabryki czekolady 


Ph. SUCHARD. 


jw 


w Taraepolu |. Fleischnaan, 


w Kołumył L. E. 


Stenzl; w Przemyśla W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Sam 


berze J. Lepiankiewicz w CzarBioewoach Grabowicz i Herold. | 


Oddzia} towarowy 


Lwowskiej Filji 


BANKU GALIGYJSKIEGO 


da hadu | przemysia wo Lwowie 


14 


wyborowy WEGIEL KAMIENNY 


I górnośląskich kopalń, frasco do każdej stacji kelejewaj 
I przyjmuje ziecenia w blurze swem 


wa Lwowie ul Jazielońska |. 3, L piętro, 
a na WĘGIEL KRAJOWY także przez swych zastępców pp. 


A. Kaczorowskiego w Rzeszowie 


Wiibelma Arnolda w Stanisławowio 
Dawida Tannsabanma w Przeworsku. 
Saula Rollera w Złoczowie. 


ERE 00202 


doatarcza 


ZE 


í 


i ; s Ig” 


TT] 


7 | | GQQOOQOLOOOOO 


Do mabycia w aptekach we Lwowie A. Ebrbarn, „. Baisora, K, Krzyżanowskisyo. 
. Wewiórskiego, Z. Ruckera; 
w CzertkewieL. Noss; w Jaśle R. Palch; 


- 1 b30 | Ławecanega, (Postu), (Ghyrowa, Burynławia. Kalita 
- 162% | Rzenzowa, Lubaczowa 


Lss - 


4 
renan ' 

7 ferwszerz da ch kra 0 ch 4 Rałzca, Natalu, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
p g y j wy > ta : Krakowa. (Berlina, Wraelawia, Wiednia ń Aarlukadn, wal 
R 61), Soła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, lwonicza j 
W 4: Tekan. (Pukaruszfa), Hnusialyna, Móróamarń, Potutar, 


t 


RR GTTZR GD 


i 
DEE MZ SWARE | 


e: 


Ruch pociągów kolejowych 


eheviyzujący z dnjem | gu pażdzizeaiba 1903 roku. - (Czas áredkewe-suropsjski). 


Do Lwowa z: 
(na dworzec główny) 


lekam, (Jaas, Mukaroszta, Konmauntynopola), Delatyna jod 
100 da 904), Zaleszczyk, Wydnicy, Nowosielce 
hemłrthu, Czndina, Saroilw j 
| Suczawy 

Kutowa, (Barlina, Wroclawia, Wacsrzawy, Wiednia, Karls- 
vadu. Pragi), W'elhveti, Orłowa, N. 5qrm, Jasia, 
(babówia, Zakopanegn 

Faronpola, Barak wielkich. 


Wenuawia . 


Gen imalowa 
) | Aratoma, (ARerlica, Warszawy, Wniadnia, 
| Fariebaiu, Pragi), Zakopanegu p. Przemgd!, Wieliceki, 
łtymanowa, Sauoka, Chyruwa 
lexau, Usatkowa, Kałuara, Brodiny, Patny, FSuczawy 
| danuwa 
| 4619 | Poiwałoczywk, tOdaszag, Kijowa]. lirodów 


| +16 | Rawy rastiej, Sokala 
! 13m | Krakowa [Rerhna Wroclawia, Wiedniu, kariahadu, Pragi), 
| Qarięcima. Stróża, Mero-laboree (Pesriu! 


1385 | słanisławowa, Potutor, Kö ösmes 
| lie |ławocznago, Kaulusza, Chyrowa, Berystawiy 
198 | luenwa 
Krakowa. (Berlina, Wrożławia, Wiednia. Karlshadu, Pro- 
£!). Jasła, Tarnobrzegn, Rymanowa, Iwenieza. Sanoka 
icten, (dava, Bukaresztu), Czortkowa, Kaluszu, Ża|enaczyk, 
A Sarelhn, Suczawy 
= Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymalowa, 
Busintyna, Kopyeayniea 
a. Chyrowa, Borysławia 
S Paswolnesyw, (Odtesze. Kijowa, Grrymatowa. Potntnr, 
Zatewetyk, Husmalyna, Iwama pusiego, Skały, kn- 
ZYC 
646 |lekus. 4ydarzowe, "awosielcy, 
Oruditry 
d | Krakowa, (Rerliia, Wrocławia. Wiedniu Warłsbadu, Pra- | 
gi, Ożrięcima, Wieliezki, Urłowa, Miolcu vin Damhi- 


4% « 


Herbomirthu, Cantina, 


cx, Sambora, Ghyrowa 


Nons eli y, Vala uiny, Śuerawy 
| +% Krakowa, (Berlina, rodowa. Wiednia, Warszawy), 
Oświęrima, Janta, Labaczona. Tarnobrzegu, Iwoniczu, 
Ryrmunowa, Sanoka | 
Pocwołocrysk, (Odessy, Kijuwaj. Riudew, Kopyczyniac, 
a Zaloszecyk, dkaly, Iwunia pustago 
18:56 Ff] Ławorzanga. (f'esztni, Chyrowa. Katsa Burysławia 


(na dworzec „Podzamcze'*) 


Tarwepeia. Morek wielkich, Grzęm słowa, 


Vodmołna nx. (Odonay, kiowa), Brodów 

Pańwołoczysk, Odessy, Knowe), Brodów, Grzyzałowa, Mu- 
siatyna. kopyczyńtec 

Podwołoczysk, (Odzeay, kirowa!. Kopyrzyniac, Za!enzczyk, 
Fołotnr, wania pustego, SL tv, Husiatyna, Arodów 


Padiwołoenysk, desy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, 


(ro:u2 
i Zaieczeryk, Potnior, Jwuaia postego, Stały. Humalyna 


;, Ber- į 
Radowisc, veleni 


I 

Dalej stojący, ogarnięci nagłą paniką, zro- 
bili tak samo, i podczas kiedy kule francuskie 
nie przestawały rozbijać murów, podczas kiedy 
armaty niemieckie, opuszczone zamilkły w kcń- 
cu, dzieło zniszczenia dokonywało się powol:, 
w obrębie dziesięciu metrów kwadratowych, w 
głębi magazynów z prochem. Maly płomień su- 
nął po knocie przyrządzonym podstępnie. Wor- 
ki prochu czekały nieruchome, zimne jeszcze, 
napozór nieszkodliwe. Lecz skoro ogień ich da- 
tknie, wtedy będzie burza, huk, przestrach i 
zniszczenie. 

Punkt czerwony dosięgząl białego płótna. 

Wtedy, na miejscu, gdzie przed chwilą 
wznosił się mur szeroki, pokryty murawą, zbu- 
dowany więcej niż przed stu laty dla oslony 
miasta ; na miejscu, gdzie ludzie walczyli, na 
miejscu, które wyznaczył sobie nieprzyjaciel, aby 
wejść przez nie do fortecy, stalo się coś, jak 
wybuch wulkanu. 

Wszystko wyleciało w powietrze, w proch 
się obióciło zmiażdżone. Kamienie bazamałty 
pokruszene, zmieniły się w tysiące pocisków, 
rozbijających szańce, odrzucających ziemię daleka. 

Deszcz murawy żarzącej ieciał jak nieba. 
Opuszczona armaty pospadały z lawet. 

Reszta wiadoma. 

S.hulmeister nie przestał ucieksć, aż kiedy 
dotarl do plecu przed katedrą. Zaledwie tam 
stanął, a tlum austriaków, odepchnięty przez 
atakujących, przeszkodził mu dostać się do rzski. 
Pozostał tedy przytulony do rogu domu i patrzał 
na tę żywą pańorainę 

A potem widział jak wszystko s'ę uspokoi- 
ło... krzyki umilały, sze'egi naszych uformowa- 
ły się... kapy jeńców, obracały się z ciekawością 
ku temu, który mial się ukazać, ku temu czło- 
wiekowi, o którym tyle im opowiadana, którego 
nie znali, a który zwyc ężał ch zawsze... 

Szukali oczyma w tym tlunmie obcych żoł- 
nierzy, którzy ich otaczali, między błyszczącym 
od zlota sztabem, wjeżdżającym na plac, t go 
wodza czarodzieja, który przebiegł wszysttie 
kraje jak władca i któremu nie się nigdy nie 
nnarln. (Ciąo dalasu nastapi) 


a a 


sy RRZLRAŃ KERM STGRUKĘGSTYGTT | Wa OWOCOWE ? marmoledy. soki, 


KANTY ANYTTYTKTAK 
BD DB O D O O D O OSO BB” 


3085 


w Stockerau. 


MILKA 


Ze Lwowa do: 
(z dworca gtównege) 


naga p. Rzaqzów, Orłowa 
tethu, Borodiny, Putny, Valeputny, 


liczki, Gńwiącima 


Nawosielicy, Brodiny, Puiny, Valegulny, Śoezawy 

Podwuloenyst, (Kijowa, /alersj), 
uwaialyna 

Ławosznego, (Paxztu), Drohobycza, Boryalaw,a 


Lowa, Iwónieze, Orluwa 


Rymanowa, Iwouisza, Tarnphr.egu, mired, Jasta 
Ławoczynoga, Ckhęrowa, Berysław.a h ulusza 
Jancwa 
Bet:za, Sokala, Iubaczowa 
Caaiuiowiec, Palutor, Nnweniulricy 
Tarnopola, Patutor 
Podnołoczysk (Kijowa, Odesry), 


Kórónmazć 


can, Lubaerowa 
365 | Stryja, Chyrona, Bozysławia 
336 | Rzeszowa, Chyrawa. Lulaczowa 


m 
«0 gj Stanisławowa, Żydaczowa 
420 Krakowa (Wiednia, Wraciawia, Boriina, Warszawy), 
«s Janowa 
Ławocznego, (Posriu), Chyrena, Borysławia, Gajusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
400 JJ] Podwoioczysk, (yowa, Odaszy), Brodaw 
mao lekau, Czortkuwa, KNowosielicy, Bsirnomctu, Sorsłu Mia 
diny, Suezawy 


(nioma. Wióliertki, Ghabuwki, Zatupnnega 
Padwolociynk, Kopyszyniec, ranią pelega. Sway, Ha 
araiyna, Żalewiezyk, Grey małowa 


(z dworca „Podzameze”) 


643 |Podwełeceynz, (Vowa. Gussev), 
Huxiatyim 
Taraopola, Kutator 


Ea 11-19 


Brodów, 


Jeetrryk, 


imeiyna, u ; i 
dą Skaly, Jwana pustegą, By 


Pod waloczysk, Kijowa, Odessy; i Hradaw 
Podmotoszysk, Kopycrynye=. liwa powage , “kaly, Au 
sutynu, Zaleszcyk, (Grzymałowa 


Uwaga. Kaa nucaa pest oznaczoną rawakami -~ Ceas órodkavso-earopejski jesi pozniejszy » 38 mimut ed erra 
|eowesziego. W mieście wydają bile y jazdy: Zwokia bilety: ayencja dzienników J. St, Sokułowskiegn w pasata Hensmeaa 
| "su bma vena do mniej godziny sisiaoremm, zwykle zaś i wszelkiego innego rodzaju kilety, iuryly, Itmatrowane prze 


śmai, ekto j ady i t. p. buro in's maryjne kolei państwowych nl, Krasickich |. 6, w podwórza, schody li. aczw: 
Au] w galzmach urzędowych od gedz. ==, W swiea œ? godz. 5 - 12, Św pg ý * 


Wydarea i edpawiadzialnę ra redakcja: Adam Krajewski. 


Papier z fabryki czeriańskiej. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod rarządena St Piotrowa* ega 
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Krakowa. (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pre- 
gi, Karisbadu), Rvawaduwa, Jasta, Chabówkhi, 7aka- 


jekan. (Jasa, Hukaresztu, Constancy), Patutor, Czertkowa, 
Koróamezb, zlab. rung., 7.aleszczyk, Nowemelicy, Sa- 


Na 
Krakowa. (Wiednia. Wrocławia, Burlina, Fragi, Karlubadu) 
Chyrowa. Samhura, Jaela. Straż, Mialca, Orłowa. Wise 


lekam, (Jase, Brkaresztoj, Żydaegowa, Pototer, KSrosmeań. 


Brudów, Bepyczyriee, 


Kratowa, (Wiednia, Wrocłuwia. Bechnu, Prugi, Kariaba- 
du), Lubaczowa, Samhoru, Gtyrywa, sanota, Ayma- 


Kraxawa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Gurlqbadu), Sanska, 


Gretów, Kopyen awws, 
Zaienzczyk. Hueiniyna, Skałę. Iwania E Gry- 


malawa 
Jekan, Potutor, Kałosza, Czortkewa, Zalenzctyk, TWy+siey 


Krakowa, (Wiednia. Wrnelawin, Berlina, Uragi, Ki q6ę- 
duj, Jaula, Chubowki, Zakopamege, Wieliczki, X. Są 


11-16 | Krakowa (Wicunie, Wreełusria, Warszawy, Prag Narty. 
badu), Chyrowa, Rymanowa, Iworiuza, 'Tarunbrtegn. 


Maprezyriea. 


Kudwołoczysk, (Kijowa, Udeznsj, Brede myyt. ża. 


